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Przyjecie u ·1alin 
• Polska ·delegacja rzqdowa 

Cyrankiewiczem na czele u 
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Warszawa 

• z premierem 
szefa rzqdu 

low. 
ZSRR 

ciepły i serdeczny charakter obecny był 
ambasador ZSRR w Polsce - Lebic
diew. 

• • 

Trzecia· rocznica wyzwolenia Warszawy. 

~::i~~~~e::r~:~1~
0 

;~~e~= :u:::: ~r::i~ 1' I owe sukcesy wo1·sk Markusa walonego, lecz mezwycręzonego. 
Wydawało się wtedy ludziom małego du

cha, że nieprędko narodzi się nowe życie na 
ruinach, na. ~iewygasłych jeszcze zgliszczach. Zdobycie Arakhowy - miasta położonego o 60 kim. od Aten 

Poprzysięgli sobie Niemcy, że zniszczą War 'ali · · t 1 „ -•-1· c.,,a1·ących Ateny przeszły w ręce zwole""1'k6w 
szawę - stolicę walczącego narodu. Lecz nie nycli prze.z radiostacje woJnej Grecji, os1taLnie rowa,nej do ~ządu, oskarżyli go o całkowitą Markosa. Sytuacja w Eubei 1 Attyce jest co-

RZYM PAP. - Według ilnfo.rmacji, poda·1Depuitowal!lli soci ·S•ty= w l-Il enpeaOJl, """'e ~· · . •u• 

zdołaliby groźby obrócić w czyn, gdyby nie niepowodzenia armii aiteńskiej wywołały bu- bezsilność. StwierdzilJ.i olD.i, że w os.~aifmkh cza· raą; to krytyczniejsza.. Można powied,zieć, że 
Zlll'ada panów z Londynu. r.zliwą dyskusję w parlamencie w Atenach. saoh, dziesiątkJ miasteczek w okręgach ota· stoUca jest prawie otoczruuz. 

Lud Warszawy walczył po bohatersku na Minlli!Slter wojny Scrialtos ośwJadcxył, że ea--

~~~;:;~:::::==~~z:~~~:=;:~. ~~;~:::: Blum ataku1·e granice Polski! ~i2'".2a'"'.::t:::= stańcy - i ci z AK l ci z AL - spływali całym o'bsrl.a!rre Grecji rz otddz:iałami Marrikosa. 
• • • • Tego rodzaijiu interipela.cje, - s>bwiierd:z.i.ł 

krwią Bór spokojnie paktował z niemieckim •acholek g1eldz1arzy z Wałl-street u1ada na wzór Churchilla SllraJtos, - są l!lieiporbrzebne, a nawet 15.'Lkodli-
generałem von dem Bachem, obmyślał plany ....ł • • 'eć · lit aik kąpitu~ gdy jeszcze były szanse obrony PARYŻ PAP .. - Leon Blum ogłosił na ła· 1przedstawici~le rządu . francuskiego w okresie, we, ~ .... yz nie„mo9ą m1 • UllD:egO ~ezu aitu, j 
miasta, obrony, lub ewakuacji ludności. mach „Populaire" artykuł, w którym za.kwe· w którym Blum lub bliscy jego współpracowni tylko izacllęc;ic zw~Ienniik~~ Mairkosa, ":' Ate· 

stionował polskie granice zachodnie. Fałszując cy zajmowali stanowiska premiera Francji, nach do z:v~ększema swo1e1 aktywnosci. . 
Dziś te bolesne sprawy są znane wszystkim stan fa_ktyczny Blum twierd_zi, że Sląsk jak i niejednokrotnie podkreślali polskość śląska. Gdy. llllllll.1SteT &~g~o:wał d~utowam.ym, ze-

Polakom. I jeżeli o nich piszemy w trzecią Zagłębie Rurhy znajduje się w Niemczech, Ob . Bl . wnił b k· bi" by zem1ast &kładac inte.apeilaqe do mądu, u-
rocznicę Wyzwolenia, to po to tylko, by na po czym stawia cynicznie pytane:. „dlaczego h łka Wall-Str t. <LU s1ę o sw-0Jc ipa"O'W'1Il.CJl, iprzerwano mu l 

I 
ecme run UJa ez mas 1 swe o 1cze d-" · d · h · ·· 

tle tragicznych wspomniefi. jaśniej zabłysła ·umiędzynarodowienie Ruhry nie ma być uzu· pac 0 ee l ze rwsz:y61bkich 6'1lro111 okrrz.ylk.ami: ,,nikt nie po-
radość z•ogromu osiągnięć trzech lat wolności. pełnione umiędzynarodowieniem Sląska"·? Blum powtarza bowiem argumenty Waszyng jedzie na prowincję, gdyż nikt nie chc.e dzie-

W kolach politycznych i dziennikarskich Pa tonu, wypowiadając się na rozkaz imperiali· lić loou Koutsopetalosa, deputowooego iz par-
Warszawa żyje. Żyje i jest stolicą wiel- ryża nie ukrywa się niesmaku, jaki wyvtarł stów amerykańskich - za rewizjonizmem nie tii Uberalnej, który dostał się ostatnio do nJe-

kiego państwa. Naprzekór wrogom i mimo a_rty.lrnł Bluma o śląsku. Przyipomina się, że mieckim. woli armid demokiratycmej w Aftyce". 
niewiary ludzi małych, Warszawa żyje i jest „. 

symbolem niespożytej siły narodu, który ujął 
władze w swe ręce wbrew krwawym zaku
som Borów i Andersów. 

Od pierwszych dni wolności Warszawa jest 
siedzibą Prezydenta i Rządu Rzeczypospolitej. 

Soiusz bułgarsko-rumuński 
Warszawa rośnie. Coraz więcej domów 

odbudowanych, coraz więcej ludności. Prze- został podpisany uroczyś~ie w Bukareszcie przez premierów Grozę i Dymitrowa 
noszą się do stolicy urzędy i instytuc,ie, które BUKARIESZT PA'P. - W lfiU<lllJllń5ikiim mim.i- z~ i. DY'mitrowa w~'be;c w6'Zysrtild~ prz.edstaw~· 1o:trrzym~i wysoikie odz.n<IJCOOllliia. ooiwego olrde-
dotąd gościła Łódź, lub inne miasta Polski. siters.twie sipiraw rzia.grainiicziny<ih na&tąpiito w iciiiela trrLądu TUmuI11Sik1eig-0i, wyso!k11ch u.Tzędalli.- ru „·GwJ,azdy Reipui!l,ll,ilkJ 'RUJI11UńSkiej". 

Warszawa jest inów ośrodkiem źycia po- piątek o g-0dz. 11-ej przed południem uroczy- !ków irum'llńsik.:i€9'<> mi1D.~s1tensillwa 151praiw ~igra- JlJZ,ed gmachem minis1ter1S1bw.a EiplI'alW rzaigir.a-
litycznego i kulturalnego - całego kraju. Ale s!e p.odpiscmie paktu preyjaźni 1 wzajemnej po illkz'llyioh orna: iczłolllików delegacji bułgamstkiej. 111'k:zinych rzgromadrziły s.ię 111iE1P:u.ebrain;e itruimy 
jest i czymś więcej - jest NATCHNIENIEM mocy między Rumunią a Bułgarią. Po ipodJpi.san'i'll ipalkitu p1Temieir DymJiJtrorw o· mie1szJkańców Bulkiaire5rlltu. 
ludu polskiego, budującego swój dom _ Pol- P.akt został podpjsany przez premierów Gro .raz pozo&tali człolllkowJ,e delegaicji bu!łgarakii.ej BUK.AiRiESZT .PAP. - W C'ZIWamteik rwtleczo-
skę ludową ---------------------------------------- .rem premier Dym.ttrow przyjął J}czne delega· 

• Słynny ~isarz radziecki Ilia Erenburg »:a: Demons1r·ac1·e antybryty1·sk1·e w Kanton1·e cje z ró:ilnych okolic Rumunii, przedstg,wicieli pisał w swym artykule o Polsce: „Dawn1eJ I . wmii rumuńskiej, aiwiązków zawodowych, chlo 

:r~dstaw~ano Po~skę. z ~iecz~~· ~ub _Ii~ u LONDYN PAP - Agencja Reutera komuni kanym dotychczas nasileniu. Demonstranci f~:r~ kb°}'~~ ::::al r~m~i:i;:;h n~rr!~':u:r~c:;;: 
0 u. O azało się, ze Jest JeJ rowmez do . ' . · I podpalili gmach konsulatu Mytyjskiego nisz· ga#J i dzieci rumuńskich, które spędziły wa· 

twarzy z ciężkim młotem nowych lat". ku1e z Kantonu, ze doszło tam do ~ałtow• cząc go kompletnie. Również lokal ~entlji kacje w Bułgarii. 
. J. T. nych demonstracji antybry,tyjskich o niespoty Reutera wstał poważnie uszkodzony. !De!leigaci rw serdoomycli &łoiwa!Oh daiti wy-

---------------------------------------------- irarz; swydh uazud wobec premi'eria Dynultrowa, J u g o s ł a w i a - W' e g r y - a r i a jako mę'ilnego lbo'jownilka dem-01kTaicj[ a iprzy-
• wódcy lllJBlrodu lbułgairsikliego. Preimi.eir Dymi· 

rflroiw, dzięlmjąic, 1Potllk.reśl'ił pmyjoazń ooiwej 
Bulbgami.i dlra llllOWlej IR.umtmii. 

Zdjęcia z uroczystych aktów podpisania sojuszu jugosłowJańsko • węgierskiego i jugos/owiańsko • bułgwskiego. Zdjęole I-sza -
Mars11alek fito i premie.r Dymi1f·r-0w podpi-:;ujq akt sojuszi.• w Wam.ie. Zdjęcie II·gie: marsz. Tito J premier Di>nnyes ppdpi~ujq ~t .sqia

s21u w Budaneszcie. 

Rozłam w rządzie Indonezji 
PARYŻ PAP. - Ag~cja France Piresse do• 

nosi z Bataw.il, ze w związku z przyjęciem 
prz~~ repub11.kańskl .rząd indonezyjski propo
zyc11 Holandii - podało się do dymisji 5-ciu 
członków rządu. należących do partii muzuł
mańskiej „Masoeni". Ustąpili również dwaj 
przedstawiciele tej partii. Jmórzy brali udział 
w ro'kowaniadl. -·----Zawiadomienie 
• Wydzi~ Przemy.słiowy łJ{ PPR komunikuje. 
ze ~ dn}u 17.I 48 !I'. o godz. 14-ej odbędzie 
się wspolne zebranie partyjnego aktywu go
spodarczego PPS i PPR w lokalu TUR-u przy 
ul. Kopernika Nr. 8. 

Omówiona zostanie sprawa wspólzawodnl• 
ctwa pracy. 

Obe<iność DyreMorów, Sekretarzy Kół Fa
brycznych i przodowników pracy obowiązko
wa. 

Zapro.szei\ lllłe.1Wft.łiłmł), 
!W'lltailll~ 
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Pro k • t 1- G • so:usznicy żądają reparacji a ·c J~~ a w s y o e r I n a a M carstwa zachodnie „oliarowulą„ im 
6 n:eBzE~~~~ :l!~~ ~:~ :~:!o!!!i~ 

M" na wzór podpalenia Reichstagu miał służyć do wywołania fali C"LO!Ilycll, Wielkiej B~tan.id 1 F~a!lOj'l oMVr do . e· .. dyspoa:~Ji międzyso1}u=k:zej agemJCji 11'.epai!d-

„Protokół 
terr oru przeciw organizacjom demokratycznym w IZORll cyjnej w Bruk6eli szereg niemleckich labryk 

BERLIN PAP. - Pisma schumacberowskie i mienia z nazwiska szereg redaktorów pisma~ cus.kim prasy hitlerowskiej w Niemczech, In- I statków handlowych, celem podziału między 
anglosaskie rozpisały się obszernie '0 podej- berlińskiego „Der Kurier" wydawanego pod ł ny współpracownik tegoż pisma Schlutz był członków agencji. Ogólllla wauibość tyic:h oo.Lek
rzanym dokumencie, nazwanym „Protokółem kontrolą francuską, którzy współpracowali w sprawozdawcą wojennym w oddziałach SS. tów wyinosi pona<l 217 milionów dolaTÓW, or;y
M", a .dotyczącym rzekomej sabotażowej akcji prasie hitlerowskiej m. innymi w tygodniku . Warto zaznaczyć, że „Der Kurier'' pierwsz1( li zaledwie 0,39 proc. szkód, poniesionych 
komumstyczqej w Błzonii. Pisma berlińskie „Reich", oficjalnym organie Goebbelsa. Na- spośród dzienników berlińskich prze drukował przez członków agencjJ. 
ws~azują na polHyczny charakter prowoka- czelny redaktor pisma „Der Kurier" Paul Bu, „rewelacje„ o rzekomych planach sabotażo-
cy]nego_ fałszerstwa, którego celem jest uza-1 din, był podczas wojny korespondentem Iran- wy<:h. - W zw.iii?Jru z ~ym age.noja priz.esłała ipmtesit 
sadnieme represji władz Bizonil wobec organi do ira<dy czterech mi-nis'tróiw. N]e zosltał Ol!l joo 

za~~e:i::~kr;!rt~7::~~~odkreśla . _ · że spreparo- Olbrzymi stra1·1, w Zaglabiu Ruhry ::w:~=~~en:j.i ,~~:~~~~ 
wanie „Protokołu M' przypomina prowoka- 'f tiuaioji ir.ząd jugo'S'łowiański 'll'lmał za Jooirriem-
cyjne podpalenie Reichstagu przez Goeringa. ' b d ne w inltelresle pań&tw, Teyrezentow~nY'Ch w Goering usiłował swoją prowokacją uzasa- BERLIN PAP. - Jak donoszą z Dui.s Uirgu, w ciągu najbliższych dni, związki zawo owe k .. 
dnić wobec opinii publicznej terror zastoso- 24,god'Zinny 1;tra·jik obejmuje już w Zagłębiu zastanowią się nad zastosowaniem dalszyclf agemcji, zwalanie konsultatywne! onlerencjl 
wany wobec partii komunistycznej, a następ· Ruhry 140 tysięcy robotników protestujących środków obrony interesów pracowniczych. tych państw, które, będąc reprezentowane w a 
nie wobec Innych organizacji demokratycz- przceiwko głodowym racjom :żywnościowym. Weteran paTtil &ocj.aliiS·tycmej d ,pmewodnl· gencji, nie uczestniczą w okupacjl Niemlec. 
nych. 1 Sbra.jk ten, którn. ma już chaTakre~ powsze<:h- czący Ta<ly Zwiąa:ków Zawodowych w Duis-

Konferencja ma :zadanie ustalić wsp6me s!a Celem „Proto·kółu M" jest uzasadnienie re- ny, rz:ahamowa~ życie w 4-ch miastach przemy burgu - Gustaw Sande - oświadczył: „za-
pr"jl wobec wszystkich organizacji, które slow~h Zagłębia: Duisburg, Muehleim, Di>ns- strajk11femy ponownie, /eżell będzie to konie- nowisko tych krajów, aby fe przedstawJć rzą
przeciwstawiają się działalności zdrajców frank laken f Oberhausen. Utrzymano w ruchu pod- czne J namówimy do tego górników„. Sander dom mocarstw okupacyjnych. Rząd ju9018ło
furckich I polityce amerykańskiej w Niem- sta.wowe zakłady użyteanośoi publicznej, - podkreślił, że calikowtlcie ·bezipods.taWille 6~ wliiańskl riaproponował łer<milll rz:woła111ia ~ej ko111 
czech. , lecz tramwaje i koleje mlejscowe przestały twi€rdzenia, ja:koby ruch t'PtraJkowy był czę- feTencj'i do Bruikseli na 5 lutego. Zaipr.o91Zen.ia 

Amerykanie pragną uniesz1rndliwić tych, kursować jak również zaprzestano ładowania ścią rzekomego 
11
fi1PisJm komurulSltycmego„. Są '2lQtSltaly wyslarn.e LI.o rządów AlbandJ, A'1.L6'tra[l1, 

którzy protestują przeciwko utwotzeniu z Nie- f rozładowywania barek na Reme. Ws'l.yscy I to jedyinie strajki głodowe, nie mające podlota BefJ,gii, Kanady, Dalili!, Egiiptu, Indii, Iiunc-sem
miec kolonii amerykańskiej. , ,Protokół M" - stra31kujący prawdopodobnie pow.ró ;:ą do pr{I.- politycznego, a kierowane tak przeciwko ad- bu.nga, Nol!Wegi.i, Nowej Zeilaru:lii, HoJand11, 
pisze „Berliner Zeitung" - przekręca fakty: cy już w sobo1ę, lecz jeśli nie zos·tanie podję- mlnfstracjl niemieckiej jak J przeciwko bry· I Czecllorsłowacj.i U111i.i Połucbniowo • Af.ryk~ń-
Autorzy jego chcą wykazać, że straikJ w Za· ta l!•kcja celem poprawy ncji żywnościowych tyjsklemu zarządowJ wojskowemu- skiej. 
glębiu Ruhry nie wybuchły wskutek głodo
wych racji żywnościowych lecz w wyniku pro
pagandy. Ukrywający się za parawanem „Pro
tokółu M'' politycy dążą do odwrócenia uwa
gi robotników nlemieckl<ih od Istotnych zaga
dnień społecznych i gospodarC"Zycb, jak to 
czynił Hitler. 

„Gneilb3IS nie umari" 
„Neues Deutschland" omawia sprawę „Pro

tokółu M" w artykule pt. „Goebbels nie 
umarł". 

„Berlin am Mittag ' stwierdza, ts zaróWillo 
alianci jak i Niemcy w strefach z.achodnich 
znajdują się u kresu swych mo:iliwoki. Brak 
im sił na poprawienie katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej. Nędza jest tam zjawiskiem trwa 
lym i bey,nadzlejnym, ten s~n wywołuJ& clą.
gie roMące protesty ludności. 

„Protokół M' ma otworzyć konto dla rótne· 
go rodzaju represji wobec Niemców, którzy 
~lerzają protest•lWać przeciwko polityce 
oku·pa:ntów w Bizonil. Fałszentwo to stanowi 
oddawna poszukiwany ki19anlec, który pra· 
gnJe się nałożyć na Blzonlę, aby Ją łatwiej 
przemienić na pal\stwo zachodnlo' niemieckie. 

Wywiad. an1losaskl autorem 
„Protok6łu M" 

BERLIN PAP. - Socjali1tyczna Partia Jedno 
ści wydała oświadczenie, atwierdzające, że 
każdy wyraz dokumentu ogłouonego na la
mach dzienników ntemiecko-amerykań1kich i 
niemlecko-brytyjsklch je1t fałszem t że wlado 
mo nawet kto tego fał zerstwa dokonał. Cel 
ogłoszenia prowokacyjnego dokumentu do 
chwili obecnej jest jasny. Jego autor<>m cho• 
dzilo o zamaskowanie przygotowa6 do podzia 
łu Niemiec i proklamowania republiki zacho· 
dnio-niemieckiei. 
Sfałszowany dokument miał również stużyć 

do zdyskredytowania walki prowadzonej przez 
nlemiec·ks, kiasę robotnkzs, o zjednoczmle 
kraju przeciwko klice podżegat:zy wojennych. 

Deklaracja uchwalona na specjalnym posie 
dzeniu Socjalistycznej Partii Jedności wyra
ża pogląd, że sfahzowany dokumenł pochodzi 
ze źródeł wywiadu anglo-amerykańskiego. 

„Rewelacj,e" na temat r1ekomego planu ~a
botażu · komunistycznego w Niemczech- ukaza
ły się w dzienniku „Tages splegel" organie kół 
amerykańskich, który ma drukować „pamiętni 
ki" Mikołajczyka. 

BERLIN PAP. - „Neue~ Deut5chland" wy-

To j·e-st tekst radfodeipeszy na,dane.j 
prz.cz nasz sztab kilka minut temu - i 
patrząc na związa.ne0go Ba,clhJmietiewa do 
<lał Po·d ie·g>o a<l.t'e-sem. - Panu, panie Le
<mti<ew, w imieniu gł-ówne•go d,owód;zhva 
armii niemiec'kieó, ora1z - głos Petrones 
ou naihrał ur-0czyiste1j mocy - w imfoni,u 
nasze•go fueihrera ofia.rowane jest hono
rowe obywa1telstwo niemieckie. Na pod
struwie rozika:z.u RekJhsmJinistra 1P·~z:emy
slu wotiennego j,est 'Pa·n mianowa,ny dy
rektorem laiborato.ri.rnm ~oncemu .,Sie
mens - Sc'hukert". Wi.nszulj ę panu, 'Panie 
i n żynierze! - I P.ertron!scu wyciągnął 
d'loń w kforun'ku ?..w1iazanegn Ba:chmie
tiew.a. 

Sukces Fitelberga i Umińskiej w Moskwie· 
Prem ·er Cyrankiewrcz na koncercf e muzyki polskiei w stol"icy ZSRR~ · 

MOSKWA PAP. - W o~ibrzymi·ej nOlWo-1 Cy1ra1nkiewicz d :imm.i członkoiwie iP'oJ.6ik.iej de1e
czes.nej sali koinCe'roowej im. Czajlkows'kdego <;racji niidoiwej, 'W'iceip.!rn.islteir flll)Taw zagrain.i
w Mo<S!kiwie o,dbył i;ię pierwszy koncert 11ym· 1 cmych ZSiRR Wyszyńslkl, amba adoT R. P. w 
foniczny z udzlalem dyr. Grzegorza Pitelber- Mo1SkWl!e Na50kowski, ambasador ZSRR w PoJ 
ga i prof. Eugeni.i Umińskiej. Witlown,ia sali 11ce Lebiedieiw. Na saili obecni by11 a.imba.sa.do
im. Czajkoiwsikiego licz;ica o<kofo 2.500 miejs<: 1 llO•Wie WllZ}'Stlk.ich Jpań6'lW 6!l01W,i,ańisikkh o.raz 
:PT'l:epełnio1na była publkzno ścią. 6/Zeiregu .innych ipańfllliw a także liCZlll.i prz-ed-

Koncel!'t zasz.czy1cHJi 6'Wą Qbeanośdą premier 6'taiwicle>1e Ś'W~arta Dllllrz:ycznego i ~rtysityCZllle-

16 zbrodniarzy niemieckich 
przybywa po karq do Polski 

BEHLIN. PAP. - Władze amerykańskie I nych, Karol Grabau, oficer SS, który wysie
wydały polskiej misji do badania zbrodni wo- dlał Żydów z Radomia do Treblinki, Euge
jennych 16 zbrodniarzy niemleckłoh, którzy niusz Faulhaber, oficer SD w Wilnie podej
zo1ta.n~ niezwłocznie odtra.portowa.nł z Ber- rzany o udział w likwidacji ghetta wileńskie
Una do Poliki. M!edzy wydanymi zbrodnia- go oraz Wilhelm Bayer z Ośwlęclmla, kt6ry 
rzaml znajduią alę dr Oskar Senrel komisa.- w czasie llkwidacjl tamtejszego obozu poleolł 
ryczny iire:r.ydent WarezawY z ramienia władz roz trzełlwać włęinl6w nłezdołnyeh do mar
okupacyJnych podejr7.any O Spowodowanie a- HU, 

re$ztowania prezydenta Starzyńskiego, Kurt Zbrodniarzy niemieckich przejmuje w Ber
Fi1ch"r szef 1hetta warazaw1kie10, Wilhehn linie eskorta polska, która odtran1portuje ich 
Burrer kwatermistrz oboz6w koncentraoyJ- do Warszawy. 

Kino „BAŁTYK" Narutowicza 20 
DZI8 PREMIERA! 

Seneacyjny Film Szpiegow1ki 
Produkcji Radzieckiej 

.Początek $eansów: 
w. dni powszednie: 17 ,19, 21. 

w niedz. i święta: 15. 17, 19, 21. AS WYWIADU 
Produkcja: „Wytwórnia Filmów 

Artystycznych w l\:ijowie. 

W r·olach głównych: 

P. Kadocsnikow 
S. Martlson 
E. Izmajłowa 

Eksploatacja: Fllm Polski 

393-k 
Reżyser: B. BABNET 

Skrę.p.o·wany jeniec popatrzył u.walinie 
na wytrawne·go szpie1ga i rzie,kł ·cic:hYi111 
looz -dobitnym głosem. sikand1u,!a.ic niemal 
kaiż.dą syfa'bę: ' 

swoją pr<awą rękę. - A j,edna1k, ip.an mnie 
mocno ugryzł... · 

- Na o·gó't Rosijani.e mają z.dr<0we zęt
by - odlpowi·edz.iał SU>o'kodnie Bacihmie
ti,ew. - Prosze mi wyba1czyić. To lbyfo 
odnud1o'WIO. Przecieiż podiolbna awan1twra 
z·d'a1nzyłla mi si:ę ipo raz pierwsz;~ w ży
du. Przed tyim nikt imni:e nigdy nie po
rywirł i to w <lodatlru w tak niecodzie·n· 
nyich waru:rikaic:h. 

Petmnescu mześmiał się i rzekł nie
mal żar:to'b1iw'Yltll tonem: 

- Proszę sięi zgodzić z tym, panie i.n
żynierze, że wszystko byfo o•bmyś'lone i 
wy'konane pierwsz-0nzę.dnie. Nieprawdaiż? 

- Zga1dzam się, - rnśmiecihnął się ró
wnieiż Bad1mietiew, - o i.Ie jedna'k pan 
chce przedłużyć naszą rozmowei. to pro
si!.byun trocJhę ostaJbić więzy na rę:kaic'h. 

- fositem oigromn'iie wd·z\ f,pzny ,!}anu• - Jeszcze trochę cierpliwo,ś.ci, panie 
R·e1i,chsiminist.rowi - w głosie Bachmie1tie mzynierze - grzecz.ni·e i z R'alanterią 
wa wycz.uwaly się ledwie <liostrze•galne J)'owie,dlziat Petronescu. - Daj ęi słowo, 
nuitki ironii. że' naraźie nie mogę tego uczynić. Jak 

Lek'ki U'śmiech zad·owolenia ukazał się tyilko lbę.dZJiemy na na1SzY'm tierytoniu1m, 
na twarzy Pe•tronescu, który ciągnął da- odzyska pan w tei ohwili ca~!kowitą wol
lei: ność. Sann()llot 1,ada ahwifa nad.leci. Tym-

- Z sa!.Y'Slfakc~ą konsta1budę, ~ż pan się czas.em 'J)O'PfOSzę Pana. parri,e LeonUew, 
staj.~ z każdą minutą rozsądniejszy. Pan alhy pan był łas1kaw z.a'komunikowa·ć swo 
zroz•uimia'ł wreszcie modą synuacię, 'Painie .i ą od[lowiedź diowó<lzt\V'U niemiecl<ierrw 
Leontiew - i zl-ekka się u .5tn i.ec hając N;id:.i m IP. ()dpowłed'ź mzez radio. 
Pe1tro.n'cscu ws'kaz'ał skiniedem głowy na' (D. c. n.) 

go Mo&kwy. \ 
W pierw6ze-j części Ikon~ oqe1estr<'I: sym 

folllicma .r.aldia Tad-z.i·eclkJego lW)"ko11ta.ła pod dy
.rek-cją Fi~elteirga poęmillt symfonlcz.ny Ka·rfo
wicz.a, „Ępirrod 111a ma.e~a.ra.dzif>", po czym U
mińs.ka o-d€grała W>raz z o:r1kiestrą piel'W111Zy 
kom.cert &'klrzY1Pcowy Szymanows'.ki-ego. W dru· 
gi.ej C'Zęfoi Fi:tellbe.rg dy.rygoiwa~ llttt symfOl!loią 
CzaijikO'W'Slk.i eogo (Paitetycz..ną). 

Puib!iczność zgotowała muzykom owacy~ 
przyjęcie. Po iko11LC01cle SzymlllllOIW'!lilciego iprof. 
Umiń51ka, wielo1k,mitm:ioe wywoływa:na pmil'I 'Pi.t.,-
bUczno'Ść, odegrała. 111a bi• Baicha.. 1 

!Po lloomoerci.e, ipulblilC'lJl'IO.ść sto )!\C ~tzfl!I ttl 
ml.nut OikilalSi'lcl!wa,la wn<i!Bco1t111!!!1g<J dyrygenta po•l 
e:k.iego, kiti6ry był <wyWOływ-a.ny oelero a:My. 

Premier Cyranklewia ł wice1Ilil!bio&tecr Wy· 
wzyńEki Wlrarz: z 1oiwa'fl!yszącyml im o~lbi(llto
kiiami, .przyłąayll t'llę do tej g01Tl!J<:e} oiwacJI.. 

BnJ6 ki de Gau11e'a 1rasoia 
PARYŻ PAP.-W związku z ustalony m! !la 

najbliższą niedzielę wyborami do rady miej
skiej mle.iscowości Malakoff pod Paryżem, bo 
j6wkl RPF (partia de Gaulle'a) dokonały napil 
du na lokal part.li komunistycznej w tef miej-. 
&e<>woścł. 

Napastnicy przybyli na llJllerykd&kich !Ili· 
mocbodach ciężarowych, typu Jeep. Zauwdo
no obecność dwóch wojskowych w mundurach. 
Ludność miasta przes:rkodziła napastnikom w 
demolowaniu lokalu, przepędzajl\C ich po 
krótkim starciu. 

Jak wiadomo, poprzednio wybrana rada 
miejska w Ma lakoff została rozwiązana przez 
ministra spraw wewnętrznych. na skutek dy
misJi niekomunistycznych radców miejskich, 
którzy chcieli w ten 6posób uniemożliwić 
sprawowanie władzy merowi komunistycznemu 

Sytuacja w Mandżurii 
LONDYN PAP. W depeszy z Nankinu agen

cja Reutera stwierdza, że ze względu na to, 
iż od 2 dni brak było doniesień o walkach w 
Mandżurii, rozeszły się w piątek pogłoski, że 
wojska kuomłntangu ewakuowały miasta 
Czang-Czun 1 Kirin. Jakkolwiek pogłosek tych 
nie potwierdzono urzędowo, dobrze polnform11 
wani obserwatorzy utrzymują, że kwestia ce
lowości obrony tych 2 miast przedwko wzma• 
gającemu się naciskowi armii ludowej była J.e 
dnym z głównych tematów konferencjj WOJ
skowej w Mukdenie pod przewodnictwem 
Czang-Kai-Szeka: która odbyła 11ię w ubie
głym tygod.niu. 

Rozmowy 
francusko-brytyjskie 

LONDYN PAP. - Wczoraj wieczorem pray 
był do Londynu fr<1111Cus1l.d milnis.ter f.illl.ainsów 
Rene Mayer w 01toczendu liamego s7Jtabu 
~póŁpraoolWl!liików i ekspeI1t.óiw. Rene Mayer 
kolllferuje z miinilS!trem Siaiffoird CTiNsem. Po
nadto prz,ewid'Z'ioam.e są ro=owy z premiie'T<Eml 
A'flt1ee i meregi<&n iinrnych millldstrów brY'tyj
&kich. 

Według informac}i ze Sifeir o.ficjail.nych w 
Londynie, głównym tematem roa:mórw aingieJ
s'.ko - kaincu-skich będzie ogólny przegląd sto
sunków gospodarczych anglo - francuskich o
raz projekt wspólnego połączenia Jmportu 
przez AngJię i Francję niektórych artykułów 
żywnościowych. 

Dzienniki b.rytyj,slk~e z „Times' em„ na cze
le zamnaai:ając , że dokładny cel tych rozmów 
nie jest znal) v p i-szą, że jedmaik pr<arWdopo<lo
bnie TOW! C>"'- „ inist rów 'będą dotyczyły no
wego &lo•snn' : kursu franka do funta szteir
'1 nqa. „Tim„s" prZTIJU<SZCLa ponaid1bo, że min1-
·,ter Mavey orzeds.ta!W'i [:Ządorw·i hrytyijwemu 
proipozvcje, zmierzające do upodollmi'8nia syllllle 
'lÓ'W go51Podarozycli Fcr-,ainC'j1i ~ Anglit. 
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Warszawa wyzwolona· 
Już w pierwszych dniach stycznia 1945 r. t. zw. pułlti ochrony, samodzielne 1 forteczne brzegu gromadzily się tłumy, by zobaczyć na- ną falą, patrząc dokoła przerażonymi ze zdu· 

dla każdego żołnierza I-szej Armii stało się baony Warszawy. reszcie, thoćby zdaleka tragedię warszawską. mienia oczyma. Obok dworca trybuna, ubrana 
jasne, że lada moment należy się spodziewać Schwytani przez naszych zWiadowców jeń- Niszczono jeszcze tu i owdzie niemieekie punk jedliną. Na niej najwyilsi przedstawiciele pań 
upragnionego natarcia na Warszawę. Front był cy stwierdzili zgodnie, że oddziały niemieckie ty oporu, użyto jeńców niemieckich do usu- stwa: Prezydent Krajowej Rady Narodowe) 
w ruchu. Zmieniano ,miejsca postoj_u na pozy- znajdują się w stałym pogotowiu bojowym, wania gruzów i najbardziej uczęszczanych ob. Bierut, Naczelny Dowódca W. P. (wów
cje wyjściowe do ataku. Odcinek ·armii na I mając nakazaną największą czujność oraz ulic w kierunku nółnocnvm. czas) gen. broni Żymierski i rząd in corpore. 
przest:zeni mniej. więcej 40 kilometrów biegł obronę Warszawy do ostatniego żo~ie;za. Od· Chodżiliśmy po nowej, nieznanej Warsza- To była rzeczywiście symboliczna defilada i 
wzdłuz kor1'.'ta Wisły od Karc;zewa po Jabłon· czytano nawet ~rzed frontem . o~działo~ spe·• wie, poznaliśmy Warszawę, uczyliśmy się jej, słusznie nałeżała się Kościuszkowcom. 
nę., Ostatmch przegrupow.an do~onano w c3alny ~ozkaz Hltl~ra do od~z1ałow,. stoiących jak się uczy poznawać twarz nieznanego mia- Tyle lat, tyle długich czarny-:.h i bezzgwiezd 
mysl nowego planu . natarcia, ?pracowanego na.d , Wisłą. Spodz1e~vano się bowiem. lad?- sta i zawsze i wciąż na nowo wstrząśnięci za- nych nocy kłądło się upiornym cieniem na 
przez .g~n. Popławskiego. Na 6:e1 DP. spoczy- dzien uderzema. ktore według przewi,dywan trzvmywaliśmy się na jakimś zakręcie ulicy. ulice tego miasta. Wiała nad nim chorągiew 
w. 11! c1ęzar czołowego uderzema i związania niemieckich miało przyjść od czoła - lto zna , T. . ł , . . , . ognia, znieważały go podkute buty brutalne-

'ł · · · 1 k' · M' ł · f , . . . . . . e pierwsze w oczęg1 po rruescte cmentarzy . 'd' f t k. w a 
s1 meprzy3acie s icn. ia a ona s orsowac czy od strony Prag1. Obawiano się Jedyme 1 . bł d h , . 

1 
. . ł d . go naJeZ zcy aszys ows iego, a arszaw 

Wisłę w rejonie Praai obok zniszczonych mo· przyczółka pod \\Tarka. Zapatrzeni ślepo w 11. 0 ? .zony~ Jruzow me nał e~a .Y ~· na3przy trwała nieugięta, dumna i niezwyciężona, hu
stów i Saskiej Kępy.~ Wszystko to dla odwró- swoja doktrynę woje~ną sztabowcy niemiec- i iemme!szl'.f. · 

1 
e~ 0~0 .P0P0 f m~ ia :imo- cząca wystrzałami, od którym ginęli siepacze 

cenia uwagi od skrzydeł, na których spoczy- cy nie brali pod uwage skrzydeł, które zaw- l~~go 6 ~~ tzg e · ."ii_f1~em,e :a egaią kus .ynne hitlerowscy. Tylko w snach i marzeniach żoł
wał ciężki obowiązek oskrzydlenia· sił niemiec sze w strategii radzieckiej stanowiły czynnik I~ ic~ , e a, p;wi~ ~ ~oc dz roczone 

1 
rw~ą o- nierskich jawiła się wizja tego miasta. Marzy

kich, przy czym skrzydło południowe miało największej i najboleśniejszej dla Niemców r~ncow na;ot u, ~ ar z~t p:zekz ?aks bs r~y- ło się o tym właśnie, o zwycięskiej de{iladzie 
przekroczyć Wisłę w rejonie Góry Kalwarii niespodzianki. w zonego. 0 em Jeszcze . aroy.r a, l . Y :n- w wolnej, wyzwolonej stolicy. 
i uderzyć stąd na północ, by opasać stolicę n.a stron~ ~edalu. ~aledwi~. kil~ana.scie mie; I wtedy, gdy się szło smoleńską szosą, du-
od zachodu i pc>łudnia. Znajdująca się pod Ja- RADZIECKIE UDERZENIE. sięcy dzlehło te dwie wal_k1. .wielki ~ydze~ mnie nazwaną ,,warszawskoje szose" i potem 
błonną 2 DP miała w tym miejscu przejść Wi· ' Dnia 12 stycznia o godz. 6,30 na przyczół- płonące.go Get.ta, rozb~~iewai~cego 1,1 1~łymi w okopach pod Lenino. O takiej, właśnie defi
słą i oczyszczając brzeg wyjść na Warszawę ku sandomierskim marsz. Koniew, dowódca I salwami ostatruch obroncow - .1 wrzesien na- ladzie marzyli żołnierze polskiej partyzantki 
od północy. W ten sposób kleszcze otaczają- Frontu Ukraińskiego rozpoczął hist-0ryczne na- st~pnego rok_u, gdy kurC;ZY}Y się coraz bar· w ojczystych lasach . . Rytm zgodnie dudnią
ce stolicę miały być zamknięte, w ten sposób tar.cie. Dwie godziny trwało najpotężniejsze w dziej stanowi~ka powstancow:. . , cych kroków po wolnym stołecznym bruku sły 
doprowadzi się do kapitulacji Niemców. bro- dziejach wojen przygotowanie artyleryjskie. I to ~a. byc n?p.rzykł~d uhca Freta? Gdzies szeli w trzasku automatów żołnierze Polsa 
niacych stolicy. · !Około godziny 8 rano przez lukę we froncie do n?r'?znilca koscioła sw. Jacka _Przytulony Podziemnej. Wizja tej defilady kładła się na 

· wdarły się pierwsze zagony pancerne. Jeszcze malenki cmentarzyk, z rzędem krzyzykow i ta oczy, jako odpowiedź na katusze hitlerowskich 
SIŁY NIEMIECKIE UMOCNIENIA. tego samego dnia czołgi rndzieckie przebyły bliczek, których napisy wykonane zwyczaj- Zbirów - ludziom umieraj.ącym na barłogach 

sześćdziesia_t kilometr o· w oswabadzai·ąc kilka- nym chemicznym ołówkiem zdołały j,uż spłu- 1 ó . . k' h w·dz· ł . . . , 
Według relacji, zdobywanych przez naszych k , . · d . . . N'kt agr w mem1ec te • l ia 3ą w1ęz1en w na-

1. set miei·scowości. Uderzenie marsz. Koniewa ac jesienne eszcze i zimowe 7.awie3e. l tł . li p . k k . . dł 
iwiadowców, którzy wielokrotnie przeprawia 1 . • • b d . . d . ł d . oczonei ce aw1a a i spo 03me sze z 

· · ak · na prawym skrzydle wsparła armia pancerna jUZ me ę zie wie zia · g zie spoczywa ten us'm1·echem na badan1·e, albo pod mur w1·ęz1·en-
się przez rzekę i w brawurowym at ·u msz- ł hł · kt, ł b k' ' · h , I frontu Białoruskieno, która ruszyła następ- ma y c opiec, • ory z o uzers im usm1ec em t 1 . . . 
czyli umocnienia nadbrzeżne i zdobywali jen- " t 1 b k d · · 1 . d k k. ł ny z us ami za ep1onym1 gipsem ... 
ców, tzw. ,,języka" -front nad Wisłą stano- nego dnia. Połączenie nastąpiło w rej,onie Kieł s ad ~a . a_ry a Zlde. i. c1.eszy się a po s a ł1w„a Wyczuwali to wszyscy. Publiczność zajęła 

ce - Radom, gdz1·e zniszczono całkowicie nie z ziec1ęc1ej ra osc1, ze nareszcie dosta uo k' . dł . Al . J l' ' . h 
wił dla Niemców kościec ich obrony operacyj k h ·.1 . S wszyst ie rumy wz· uz e1 erozo ims.uc 

miecka. dywizi·ę pancerna.. rą na c Wl' ę tego upragnionego tena. 1 1 dzi b ł k. . i '-•, 
nej,. Wisła, s7czególnie pod Warszawą .była Da tych u y o to ta ze przezyc e, ·11.·.ore 
umocnioną i rozbudowaną tamą, przeciwko 15 stycznia ruszyły dalsze jednostki I fron- Niewesołe były tej nocy sny żołnierzy-zda- zazwyczaj zostawia gorące smugi łez na twa-
przeniesieniu operacyj wojennych w głąb tu Białoruskiego, przede wszystkim boczne są bywców Warszawy. W każdym oddziale po- rzach. Postawa Kościuszkowców, jak zwykle 
Rzeszy. w styczniowym froncie, biegnącym siadki naszej I-szej Armii - 47 armia na pól wtarzano to samo: ,,Przecież tu w tych mu- znakomita, Vv obliczu tych upiornych murów, 
od Bałtyku przez Prusy Wschodnie Narew Wi· nocy i 61 na południu. Po sforsowaniu Wisły rach, w tych tu ruinach nikt nie może miesz- ruin i zgUszcz, witlać na twarzach żołnierzy 
słę Dunajec aż dcrbram Budapesztu _ War- zagony pancerne obu tych armii zatoczyły kać. przecie nikt, nawet najbardziej wytrzy- jakiś znamienny rys, którego przedtem, które 
szawę cechowało centralne położenie i dlate- wielki krąg opierający się z jednej strony o mały na trudy, na zimno i głód, nędzę i ponie go jeszcze wczoraj nie było. Choć oczy są su
go strefa Warszawy była silnie umocniona n11 Bł?ni~, ~d południ~ for~ują.cy . umocnienia '~ wi~r~ę „nie wytrzyma tutaj dłużej, niż ty- che, jednak przebija w nich ból i doświadcze-
kilkanaście kilometrów i tworzyła ulubiony w re10~1e Zyrardowa I Sk1erme~1c. Rola I-szeJ dz1en.. . nie przeżytych chwil. 
terminologii strategicznej Niemiec „wał obron· I armu. polegała. ~a przełama.nm wewnę~rzn~- Cicho i zimno wlokły się godziny nocy. Nie I gdy już ostatni oddział przeszedł przed try 

,, go pasa umocmen wa rszawskich i wdarcia się wiedzieli śpiący żołnierze, że w tym samym buną, poleciały czapki i kapelusze w górę. 

nyP~za Wnrszawą, między Wisłą i Odrą prze- do Warszawy. czasie dowódca I-szej Armii gen. Popławski Przedstawicielom rządu zgotowano źy'Wiołoiwą 
biegał wprawdzie szereg linii obronnych WARSZAWA WOLNA meldował Naczelnemu Dowódcy najradośniej; owację.„ 
żadna z nich jednak może po za „Wałem Po- 16 stycznia, korzystając z sukcesów 74 armii sze słowa: A oddziały 1-szej Armii podążały szybkimi 
morskim'' nie stanowiła dla dowództwa nie- 2 ·DP sforsowała Wisłę w rej,onie Jabłonny i - Warszawa wo.Ina... marszami 111a zachód za uciekającym wrogiem. 
mieckiego tak doniosłego problemu obronnego oczyszczając teren pędziła resztki niemieckich Ich kierunek był jeden. Na skrz_yżowaniu dróg 
jak właśnie ufortyfikowany rej.on warszaw- batalionów obrony Warszawy aż do Młocin. ZASŁUŻONA DEFILADA. widniaływielkie napisy w polskim d rosyjs'k'i'Ql 
ski. Następnego dnia 0 świcie brygada pancerna Dzień 19 stycznia był słoneczny, i.ak rzad- języku, głoszące jeden możliwy i naj,bardziej 

Wreszcie momentem nie pozbawionym zna- im. · Bohaterów Westerplatte wykonała desant ko w zimie. Już od wczesnego rana puszczano I aktualny kierunek: 
czenia, był matyw polityczny ~ całc>kształcie czołgowy, opanowując Górę Kalwarię. W ślad do miasta, więc ludzie szli i szłi nieprzerwa· - NA BERLIN!! 
ówczesnej sytuacji. Opanowarue Warszawr, za niini podążyły oddziały dywizji Kościusz- c 
stolicy Polski - dawało zrodzone~u w L~bll· kowców i 3 DP. Tymczasem 6 DP i I-sza sa- h • 
nle Tymczasowemu R7.ądowi Polskiemu: .dz1~ł~ modzielna brygada kawalerii przeszła Wisłę o a m u J 
jącemu na bazie PKWN. nowe mozhwosci w rejonie Saskiej Kępy i zaatakowały od czo- e 
i szerszą podstawę działania. la. O godz. 10,30 Niemcy rozpoczęli paniczną • d "d J ' I d • I 

Siły niemieckie, broniące Warszawy, . były ucieczkę, zostawiając po drodze wszystkie ta- ID YWI ua ne wspo zawo nic wo pracy 
znaczne. Stała w obronie 9 armia niemiecka. bory i poj_azdy konne. Ucieczka zmieniła się Instrukcja w sprawie Sądów Współzawod- nagród I odznaczeń za grudzień głncho. Sze
w skład jej wchodziły nai,lepsze el~t~rn;, je· w prawdziwą panikę, gdyż w wyniku mane- n· • p "d . . S d • reg fabryk nie nadesłało J"eszcze do teJ' pory 
dnostki jak 39 korpus Pancerny „Wiking •. ~3 wru strategicznego została Niemcom tylko ma ie.wa racy przewi UJe, ze ą Y winny wy 
Korpus Pancerny ,,Franken", 73 i. ~83 Dywizie ła, kilkunastokilometrowa luka na północy. dać swoje orzeczenia w ciągu 7 dni po za- orzeczeń Sądów Współzawodnictwa (np. PZPB 
Piechoty. Poza tym jeszcze Dyw1z3a SS. „To- Oddziałv polskie wrl<Jtły ~ie «o !"toliry, nisz kończeniu etapu t.zn. najpóźniej 7-go każde- Nr 7 i PZPB Nr 5) a inne jak np. PZPB nr 14, 
tenkopf" oraz brygada Własowców. Przedni cz.ąc po drodze ostatnie niemieckie punkty go miesiąca. PZPB Nr 17 i PZPB Nr 22 w ogóle nie bioq 
skraj obronny wzdłuż. zamino:wanego .gęst~ c>:poru, biorąc obficie Jeńców i uwalniając naj- W ciągu następnych kilku dni winny Dy- jeszcze udziału we współzawodnictwie indY., 
brzegu Wisły obsadziły oddziały specjalne. ważniejsze arterie i nieliczne ocalałe gmachy k • B . d • 

1 
't . 

1 
d widualnym. 

"'" od ogromnej masy :m_in, t. zw. niespodzianek, re CJ.e ranzo~e wy awac egi ym.acJe 0 - Tego rodzaju przykładów mamy w Łodzi 

To •• O ••'o którymi naszpikowane były ruiny stolicy. I znaki, a. Wydziały Pracy i Płacy winny przy- znacznie więcej „Praktyka" ta hamuje rzecz 
_, gotować listy wypłat i nagród. 

Pam-l•IOl.kl• M•lkO'' JAK WYGLĄDAŁA WARSZAWA1 Cała akcja od dnia zakończenia etapu !~::!~.'::~e~0::ib:~~;;!1 ~:z=:j;;:_~::::!: 
'f 9 9 Ni~ „ wp':1szczano, jeszcze do ~iasta nikog?, współzawodnictwa do dnia wręczenia nagród lego przemysłn . włókienniczego . 

. k . d przede ale j,uz wiado~ośc o wy:w?.lenm roze~zła się i odznaczeń nie powinna przekraczać 16 dni. Pora, by ak-1·ę '-d'"'7łdualnego wsp6łza-
T. ziv. pamiętnik.i to, Ja. v.:m om.?: . . lotem błyskawicy po naibl1zszych osiedlach I . . . ~ ... '··· 

wszystkim ulubiony . „rodzaJ ll'teracki mekto- podwarszawskich i zwabiła mieszkańców. Niestety praktyka me bardzo odpoWJada wodnictwa pracy poprowadzić w sposób bar• 
rycli podrastających panienek. . T~ka jedn~ Obok rogatek, na przedmieściach, na praskim „teorii". Mamy już 16 stycznia a o wydaniu dziej sprężysty I zorganizowany. 
z drugą „Arua z Zielonego Pagorka czy cos • ____ .• ,,_,„,,,.....,„. , .„„~~1•w·- - w::w www 

W tym rodzaju miewa „tajemn_ice",, z k.tórych, o . d . u· 1 Obecnie Wall'unkach nie mam zamiaru Wykorzy 
uważa nJe można się wyspowiadac tacie, m~- statn1e nt 1t era stywać jego zdolności. Nie mogę sołile na to 
mie b~bci tudŻież cioci, a nawet (nieraz) i na}- pcn:wolić, gdyż ten człowiek nie jest tym, ko-
lep;ze; przyjaciółce. Podobne rzeczy ~oźn~ go w tej chwili potrzebuj~. Mannstein nie 
jedynie powierzyć właśnie ~ pam1ęt~k~wi. wierzy w narodowy socjalizm. I to mi nie wy 
Siada też tedy' sobie taka dzieweczka 1 pisze (ciąg dalsz~) starcza. Dlatego właśnie nie jest on w stanie 

np.: . Było to prawdziwą ironią iosu. Ale Gude- Wschodzie, Zemsta Hltlera w stosunlm do dźwignąć tego <;iężaru, który obecnie obarcza, 
„Dnia tego i tego, miesiąca takiego i takie- rian jeszcze nie tracił ostatecznie nadziei i HeleJła poszła jeszcze dalej. Generał został siłą rzeczy, barki do,radcy. Na to bynajmniej 

go, roku pańskiego ... byłyśmy z Kizią w Ogro- wciąż nalegał. na swc>je, łudząc się, że Hitler ograniczony w swoicll możliwościach do opla nie s1arczy sama fachowość". 
dzie Zoologicznym. Dając marchew hipopota- w końcu mu jednak ulegnie. W tym celu ge- kanego minimum, a wydział, którego dotych- W\krótce Hitlerowi zadany został nowy cios. 
mi cy „Lusi", poznałyśmy jednego pana, który nerał wraz z Helenem aż do .narca usiłował czas był szefem, skasowano w ogóle. Doniesiono mu mianowicie o całkowi.tym nie 
stwierdzi/, że mamy dolne serduszka, ponie- dowieść Hitlerowi bez~yślności jeg? pl~nó:"". Mniej więcej podobny los był przygotowa- ~wodzeniu jego planów w związku z ofensy
waż karmimy zwierzęta, i zapytał, czy on tal<- Rezu:lt'.Lt był inny, mz tego spodz1ew:ah s1.ę I ny dla Guderiama. Ale w tym wypadku zem- wą na Węgrzech. Na wieś-:i o tym Hitler do
że nie mógłby za.pukać do naszych dobrych Guderian i Helen. Poprostu Hitler zmenawr- sta ze strony Hirtlera poszła nieco innymi dro stał ataku prawdziwej furii. Oświadczył, iż 
serduszek. Niestety, nie miałyśmy więcej dził ich obu jeszcze mocniej. gami. istotną p;rzyczyną tego fiaska jest brak zrozu-
marchwi, ale len pan powiedział, że to nic nie Pewnego razu, gdy Helen, składają<: kolej- . . mienia podstaw narodowego socj,alizmu oraz 
szkodzi, bo uczucie można Wyrazić także w in· ne sprawozdanie, niewiadoma już po raz który . W marcu stało ,sic~ jasne, za bez ~obryc~ n1ezlbędnego fanatyzmu ze strony dowódcy 
ny sposób. To mówiąc, mrugał okiem na mnie znów przedstawił dowody niezbitych faktów, 1 zd?lnych d~rad:ow dalsze ~row:adzeme W?J· grupy „Południe'', generała Wellera. 
i na Kizię J tak zn-icząco poruszał wąsik.iem, aż świadczące w pełni o liczebnej i technicznej ny Jest prawle ~te do pomyślema. Zrozum:~ Furia, w jaką wrpadł Hitler, była strasma. 

!przewadze nieprzyi'aciela, Hitler wreszcie !0 na~et sam Hit~& .. Pewnego raz~. w ~a~ie Kirzycząc wściekle na Guderiana, zacisnął pię-
się cała zaczerwieniłam. Nie wiem napewno, 3edneJ z narad Guder an r ypom.mał H tł r 

nie wytrzymał. Podniósł się z miejsca i pate- . i P z · 1 · ~ o- ŚCi i wiprost rzucał się na niego, wołają:: nie-
a/e zrobi/ na mnie duże wrażenie, i zdaje się, t z i zawołał· wi osobę generała-feldmarsznłka Mannstema, pnytomnie: 
że się zakochałam .. :· yc n. e · . . o którym podówczas było -:.icho. Wielką za- _ To pańska wina, że Weller dotychczas 

Pisanie pamiętników stanowi ponadto pasję „Nie mogę zgodzrć .. się z _podo)mą pracą sługą Mannsteina w swoim czasie było zdoby · ·d · · · stanowi's'ru. 
sztab. u gen.era)nego. Ciąg. le mowi się o zgady- cie Sewastopola. Dowodz1·ł on wo'wcza~ II ar- Jeszcze zna] U Je się na swo1m ~ 

wyaranżerowanych mężów stanu. Takiemu nie , t k .~ Zawsze i wszędzie głosił, lZ !Ilie uwierzy w 
pozoslaie nic prócz „wspomnień", więc sobie wamu zam!aro~ wroga ~ wysnuw~ z ego .o;n mią, działającą na froncie wschodnim. Ucho- !narodowy socjaiizml Wiedziałem o tym, W'j

na nich używa, niekiedy w niejednym tomie. kre~n.e wmo~ki ope_racy1ne._ To !ezy w. możl1- dził powszechnie za bairdzo zdolnego generała. czuwałem toi Jest w ogóle niezdolny do zwy
Ot, ostatnio, 1'ak donoszą, Winston Churchill wosciach tylz:o ~emusza, m.e zas .p;rzeci~tnego Jednak popełnił karygodny „błąd", kltóry za- ci<><ski t . C . ł . e 

szt.abow. ca. .Gemu.sz natomiast mgdy me bę.- wazy· ł na całe1· jego karierze. Otóż Manns· te1·n ·--. ego en uziazmu. zyz mog em uwierzy 
siedzi dzień i noc ze swoimi sekretarzami i spi- d ł d b d b h ł w to, iż ten nik~zemny człowiek może wy
su;e, co zrobił w życiu tudzież co przez swoje :zie si:; t~~1 naQ po 0 ną ro no-c a upm- zbyt często uprzedzał Hitlera 0 fatalny,-::h na- trzymać istotną próbę i nie załamać się? żą-
sie<femdziesiąt /at powiedział i pomvślal. czą ro 0 ą. stępstwach, jakie może pociągnąć za sobą woj dam natychmiastowego wydalenia Welleira 

_Wreszcie Hitler wogóle oświadczy; Gude· na na Wschodzie. To wystarczyło, aby Hitler w ogóle z szeregów armii!" 
W ślady Churchilla poszedł ostatnio rów- rfanowi i Helenowi, iż podawanie mu przez go znienawidził. Mannstein musiał ustąpić. Metody Hitlera w stosunku do tych, którzy 

nież pan Mikoła1·czyl•, zwany za granicą b. Iw· nich ru'eprzy3·em eh w1'adomos'c1·" uwaz·a za 
" ny Gdy tylko Guderian nasunął myśl o powo- mieli nieszczęście narazić mu się w ten lub 

micznie: ,,Miko". Właśnie dowiedzieliśmy się, i·ednostronn nas' ·etlen1'e" na kto're w z'ad " e wi • · - laniu z powrntem na odpowiedzialne stanowi· inny sposób, w pełni wykazywały jego bez-
ie „zwierciadło jego żyda" ukaże się w zna- nym wypadku „nie może pozwolić". W tym sko Mannsteina, rozpoczęła się istna burza. względn-OŚć. Dowodem tego były losy" pu~o
nym polakożerczym miesięczniku niemieckim wypadku Hitler niewątpliwie kierował się z trudem tłumiąc gniew, Hitler zawołał z naj- wnika Bonina, którego Guderian i Jodl stara· 
„Zwierciadło dnia" czyli „Tagesspiegel". Uwa· tym, co on sam określał. jako „instynkt wo- większym oburzeniem: li się przeforsować na stanowisko nowego ko-
żamy. że „M iko" nie mńnl trafić szczęśliwie j ze dza' '. Za ten „instynkt" uważał natchnienie. „O He miał:bym w tej chwili 40 pierwszo- mendanta twierdzy Frankfurt nad Odrą. Pułko 
swoimi pamiętnikami, przypuszezamy też, iż ZEMSTA HITLERA. rzędnie uzbrojonych dywizji, bez wahania po wnik Bonin był blisko znany obu generałom z 
zatytułuje je jak należy i jak V(ynika z cało- Nalegania ze strony Helena miały jeszcze wołał'.bym na stanowisko dowódcy Mannsteina, tej racji, iż przez dłuższy czas pełnił funkcję 
ksz·tałtu jego dotychczasowej działalności ży- jeden skutek. Mianowicie pod konie:: marca uważając go może za jednego z najzdolnh~j- szefa wydziału operacyjnego w naczelnym do· 
ciowej: „Mein Kampf geqen Pofon" tj. „Moja Helen nagle został zwolniony ze swego stano- szy:cli oficerów sztabowych. Jest wszak wy- wództwkl sił lądowych. 
walka Dić.l.eciw Polsce". wi<S:!<.;1 C!U>f; wvdzialu tin.v, .a.t1"l.ii o.bcvch na ohowan!kiem tea:o sztabu. Ata w 1>owśtałyclii łD. c. :ni.l 



Nasze zadania M.:-odzieŻ garnie sle. do nauki 
W ubicrl~ niedzielę odbyło 1lę plenarne 

posiedzenie Zarz:i,du Łódzkieco ZWM. Po za
nalizowaniu obecnej 11ytuacJI w ruchu mlo
diletowy:m I w Ł6dzkleJ OrganizacJI ZWM ie 

brani opracowali plan pracy na najbliższy 
okres. 

Plenum wlęklZI\ niż dotychcza11 uwagę 
1wrócilo w swym planie na zaradnlenla w:v
ehowawezo-ośwłatowe. W ramach przewi
dziany jelit cały szereg kur11ów, utworzenie 
wielu k:uł sarnokształcenlowych, prowadzenie 
wleczoró"v dyskusyjnych. 

Dla oływlenla l)racy łwletllcowej postano· 
wlono zorranizowaó ZWM-owy konkun świe
tlicowy w ntarcu br. 

Na marginesie pewnego egzaminu 
„Ze względu na to, że jestem dzieckiem 

'N$i, chciałbym brać bezpośredni udzlal w /ef 
rncliu społecznym I spółdzielczym". 

„ClicJałbym się poświęcić ruchowi spół· 
dzielczemu, j{lóry ma w dzisiejuej Polsce Lu· 

dowej tak wiele zadań do spełnienia". 
Tadc i podQbinńe pi6dli w podan1aich hndy

daC'i i!La. sbuC'hillCZY do Cerutra,tnej Sikoły Spół· 
dzi~kzej ZWM. Ka.ndyida~ów byl'l przeGtZ!o 
200-iu (ina .10 nllejsc). 

Nie lylko u nas 

Byli to młodzi, pochodzący ze w-szysi&iclt 
prawie warstw społecmycl!, ozlo1nikowie różnych 
ugru,powań po1lity0Zinyd1, ZWM-owicy t OM 
TUR-o·wcy, „Wioia.rze" .t człol!likowiie KSM, 
PPR--0wcy i PPS-owcy ora:z członlkowie SL. 
Spory był róviJHerż proce,lllt młod.z;ieży nd.ezor· 
ganizoiw9.nej, maijącej f1kiierowallllia .,, różnych 
imstytucjJ i ZW'lązków Zawodo!Wy{:h. 

Clbr plan roat kół Jui !dnie- My1iłby się ten, kitoby <Sąd. z.ił, ie tyLko \l IM6 \ ków .p.racv. Je.de.n z ni.eh, 15-letro. ·, drugi 16-le-t-
aeowano 

1 
wz '

1 
h iE1tnieje mlod2'ieżowy wyścig pro.cy. lrun.e kira.- 111.d. No•rma kh wydaJnooci wymQ·si 200 pro· 

ACYCb oriiz twon~n e nowyc · je, mniiej wpra<wd'i'i~ od na,szego zni5~ne, oeM. PJa<:l.1.Jiic pny wyrrolbLe oedałów moto· 
Koledzy podkres_lali w 1wycb wypowie· alą róWll11,eż odczuwające brak f11ohO'Wców, tęl cylki1owydt, wyrabi~ją zM'!lia>S>l 10-ciu i;.z.ituk na 

dzlacb konlecznośo dal11zero uoleśnlenia fonnę Q•Tg :l!nizowal!l iil pracy 6tosuj(ł. godvial.ę - 30 sztuk. Troocim przodo'Wllll1dem 
wsp6l1>rao:v z Innymi orranizlloJami młodzie-, I tak w cztllfilkdej faibJyoe zhroije.niowej ptracy szkoły w StrokomiCM:h je6•t !Inny, znów 
łowyml, w pierwszym rzędzie tir: bratnim w Stoo'lk:omicach miE:dzy młodyrrvi uc-r.ni.aimi 16-dertJrui ucz.eń, k.tóry plerwny w f~b·ryce na-

Bardzo ciekawa je:&t leikrt:ura ich życioJy
sów. Kogóż tu nie 2'J!lajdziemy. Ob<Jik zdemo· 
bi/izowanego oficera sztabowego - partyzant 
zza Buga, obok GL-owca - AK-owlec, urzęd
nicy, chłopi, robotnicy, uczniowie. Wszystkich 
leli cechuje Jedno - pęd do wled.zy. Pęd, 
świadczący o ty'!ll , że mło<lzi(\Ż polska chce sią 
uiezyć I rorz:uim.ieć, · Iż uczyć może &tę właŚl!l~G 
ter111Z, w No·wej Polsce, w Po•!eoe Ludow-ej. 

OMTUR. (t) 611:.ko·ły ipriyfa1brycvnej je11t dwódl przodowni- g.rodU>lny ze11tal medafom 11Boha•tera piracy" . Znaml·oonym je'Slt jes'Zcrze jeden f~t. Egza· 
ml.n z wiia<lomości o Po1lsce W15>półcze61M'j wy· 
k111Zal berzwz.ględną wyższo§ć młodzieży zorga· 
nizowanej nad niezorgooizowaną. Młodzi 
ZWM-Qwcy czy „Wiciaime" 'Z wię~ &'WOlbo· 
dą ,;poruszali się po tym teirein.ie", podC'Las gdy 
„nie>zorga.nizowaind" stawa.li 'ZoC!Jldo:poitani, nie 
wiedząc, jak odpowled'Zieć na pyta.niiil ele-men· 
tarne. Wnfoselk: Należy bardziej jeszcze roz· 
szerzyć sieć kół organizac}J młod.zieżowycli, by 
objąć jak najszersze koła młodzieży I wciągną" 
je do świadomego budownictwa Po!slcl Ludo· 
wej. Przyz.n11ć rów.niEIL trzeba, że człolI!Jcowie 
Katołidkiego Stowairzyis'llenii.11 MŁodtiie-iy wyk4• 

li' H'leńcu Zdrolu 

Nie było pogody - · za to był humor 
„„.Ach, :z t' pog-o-dąl Była i jut jej n.1,e mal jednaik. M Lmo k~lkuqodzLnnydl wykła<lów I uc.zintowle 6zkól z cał.ego województwa. Wra-

Na.rty ~i zgnij!ll Kf!pielówek nie mami" - i •emi1n.ariu~ humoir „kwiitnle", cają on;i do pracy z zapa~em j chęoi4 do pracy. 
tymi słowy powitano mn.ie na 01bo7Jie 6'ZikQ.le- Na oboa.11e było oikoło 130 o~. Byli oo L. Brajter. 
r11lowy,m Wydiziaru Młodueży Szilco"'eJ Zaną
du Wojewódilkdeigo ZWM w Wieńcu-Zdroju. 

'.Ra:eczywi.śde, pogoda 11\Płaita.ła nam fiq.la.. 
W ciągu c!!iłycl,i dwóch tygodllli ani JVJ\1 nJ!e 
można było unądrllić wycleczikł na nutach, 
Chłopcy 61ka>riyi1i sii.ę, że lich 11wyikiwaino", lale· 
by !komeinda była w:inina temu, :l:e nie ma śnie
gu. Na.wiasem mówiąc, dług01Dogi komend<l!!Illt 
kot Jurek . na.leiżał do tych, Jotórzy najwięcej 
psioczyli. Godnie selr.u111.dowala mu w tym ca
la komenda. 

„.„Ma,rkt był twórc4 naultow.ego cocjaJiz-
111u. Stwoirzył 01I1 nauiloowy„." KoJ. Py.ra tbu· 
m!llC2y w wyftda.dzie pods1tawowe zagadmdeflJia 
ma.rk&l7.mu. 

z ca e g 
AKCJA SZKOLIENIOWA AZWM „ZYCIE" 
WARSZAW A. ~ Zgodnie z wyityam.ymi 

ostaitniego pien.amne.go posiedzemla Zal!7.ądu 

GłóWIIlego AZWM „Życie"', Żydo'Wcy rozpo
częli ailccję wycli.owaW'<lZO • szJcoleniorwą. Pier
wt;:1.y kurt szk:olen.ioiwy dla <:enibral.nego aJkJ:y
Wl\l orga'l1ll1.acji obJl\l ponad 100 2yciowców 
z całej Polski. 

Program kur&u obejmuje podstawowe za.!o
ie•nia naruki mairksisito-actej o.raz aktua1Jne za
ga~'l'l.!mia pc1M1tyc-uie i g~odar<:?.e Pol.skd. 
i świata, jailc też zaqadniemia ruchu młodz,\e-

„„.Kolo .s.zkolne jeSot podetarwo•WI\ jed'l'loll!ibką ŻOW(\go. 
or~a.nirzacji MJ!ro•ln.ej. Na ~ele lk.oła.„" _ llooi. Poia wykład~mi p1mwad7.otn.e 15ą praiee se
KoiUń•slld wyikł8.da etrukiru~ę t pracą koł.a m!rnaryjine i dyislklli15yjne. NbsolweJJcJ kuf'SĄI 
l!itlcolne.go. stainowić bę~ą ka1dry prele.gootów li. lkiero;wnii-

„ ... Co kolega może powiedzieć o z.\dania..ch ków pracy lllZikoleniowej iprzy posiczegó'lnych 
ZWM-u?...'' _ na pięciu grupach cemillllllfyj- zanądach. t~reinoiwych orgaJ11Jirzacjd wa2 pro wa-
ny>oh wre pr.ac·a. dzić będą •emlmma ideowo1J01i1ty.c?.ne t "l.au-

,,.1e'9te§my młodą gwardią proletcrlacklclt koiwe we wszysitk!C'h OŚTodkach Mademlckich. 
.Ml „ KrunJ dla Ce.ntira.lnie.go elktyiwu AZWM „Życie" 
• odoścj Ty na.d poziomy„." mas.„ odbywa 61iq w nowootwai11tym CMitraJ111ym 
- Jesteśmy .na Wi&"ZIO'l"te śwdi!!tlioowym, or- Ośrod'kJu S7'korlecriiowym ZWM w Trurcz•rnku 

gaih.i'Lowanym p~ obóz. pod Wans.z!llWq. · 

„„.Cwi<:"XI R.u., dwa., trzy... Ofermo, podl!lOś WSPól.INE KlJIRSY ADMINISTRACY JN~ 

o K r a 
nej. zruli na egzaminie bairdm nti&ki po'Ziom uświa· 

Kursy te cą za1twierdzone przerz whdze do!Ill.ie<nia o'bywaiteilskiego -'- wypowiedzi wiie• 
smkolne i zai!ICZ<lne do i;zkoł1ni.otwa typu zawo- lu z nich świadczyły o tym, że · dają oru po• 
doiwego, Głuch wszelaikiej plotce, ~kodliwej dla pań· 

MŁODZI METALOWCY WE WSPÓŁZA WOD- stwa i na.rodu. 
NICTWU! PRACY Eg;i:amin poza wiadomościami o Pol~ 

WARSZAWA. - C'Zwa'l'\ty etap mloii~\eżo- w&półC"LelSillej, obejmował odpowi'edzi uslllle 
wego w~ół.zawodna~twa pracy o.bjąl :i::i 311 z historH i literatury or<12: piśmienn.e prace. 
młodych metailowców, rorgllllli.Z<JIWdlllych w 246 z ma.tematyki, z zagadnień życia wsa>ółcz~ne
&ekcjach mfodz.ietowych Zwńąz,ków Zawodo· go. Sa1a Zari<'\dU Łód7'kieqo ZWM okazała 
wyoh, -zatrudnionych w 144 ~alklada.ch pracy. się zbyt mała. Nie wy&taa:czyło 6'tołów. Kdl!l.
Pod wz.ględem licz.by ucze'511Jników młod"LiE!io- dydaci pisali prace do~łowrue na kolainde. 
wego wyścig;u. pracy w przemyśle metai!owym Komisja m~ała "Wl!eldcd ktopoit z z.a:kwailifi· 
ipnzoduje hUJta „Polkój" w Nowym Bytomiu, k.owaniem kandydaitów. Było &~reg pTBJC do· 
~lUlt.a „Baitory" i huita „Koścliu.szlk,o", hrych, a i!Jarwet baird7JO dobrych. NiekitÓITTZy ko· 

Ch•wiilowymi !ZlWyc.ięzcamd w -.;półzawodlnict:wie ledzy napewno odjechali z i!llłem. Cóż, było 
fi<'\ prz.odowndcy pracy: Ja.centy Wairrzęcha, kitó- tylko 10 miej.se„. Eg=mln ten wykarz;ał, ż.e 
TY U'Zyisilc,aa 417 pro-cent normy, i WaLte;r Klaj- młodzież chce się uczyć I rowmie, jeik wielkie 
ner z ikolksowni huty „Kościus:z.k:o" - 405 pro- posiada pole do działania w d:r.iedzlnie spól-
oen,t nonny. I dzie/czości. J. F . 

Listą Czątelnl"ów 

wyż.ej ręce!„." Gimnat.tY'ka· WARSZAWA. - Zairząd Główny ZWM, 
Tych kilooa ~reigmentów z życia oborziowego Kom!Jtet Cern~ralny oM 'TUR i Zan"d Główny Od kol. PJ!m/alrn z. Wieruszowa otrzy-1 towych i wiele i..n.nych, z !kttórvch koirz"""ta 

cihairaikteqr~uje praicę ~ życie • .a~ko11niaików", z w "' ' ,-
b M „Wici" zo~gal!'lfa:orwaly w-ólnrle Ko.res- mallśmy ciekawy U.st, w którym czyta- młodzież ZWM, a taikże 1 młodizied: llliieZ<>"""<l11ti· 

zet ro.ny!'h z tereillrtl całego wojewód11twa na d -t' .„ 

U· nas w Wieruszowie .•. 
c.ibo"lJi~ w w~eń<:u·Zdroju Ro!bo·ty nie braik. poi!t encyj.ne Kuny Admlmi61tracyjm& dis mlo- my mJę<fzy Innymi: Z<?Wa~. Przy świ.etli.cy zoll"gamitiowa1liśmy sek· 

Dzi.e1l. obozowy, który Mo.tyl!la się 0 7-ej rano, diieiy. Orgmia.acja ZWM powslala w Wie.runo- c~ę iplllllg-:pongową. Taik wyg:lądają nas-ze O'Siąg· 
kończ;y s1ię o !OJtej. Uczetnky ni.e &ka.rżl\ tdę Ku1I1Sy maj4 na celu podnd.esń.e!llie kwaJifika- Wlie w 1945 r. i przeżywała .różne fazy rozwo- męci-' ostatnkh kil'ku mies~ęcy. Wi&zymy, że 

cj1 wwodowych ora'l kształ<0e.n .f! l!Vlwych kadr ju, a•le nie przejmowaliśmy się. w połowie w roiku 1948 będą one o wiele wi~k'S'Ze. 

Tf~buna„.„.11-~1-= 
C•*=IDs•WM3l**WWW ~ 
w+aą.1~1:11:-p„g••••••tihO* e4111sp;, •• -

O c~ym naj cl1ębni·e.j rozmaiwlaJit Buł'ga..rzy 
• <:udzoziemcem, kthry odwle·dll'Jił kh piękny 
kra•J1 

. o„bułga•r·silde.j młod~11Yiy. W Sof.ii i na pro
W'llll>t:Jl, w mailyeh o 11da<:h kaidy BulqM, b~ 
wzrrlędu na zawód i O!iolbis, ~e zaillltt9'l'Kowainde, 
zapyta cud;oziemca napewno, czy bj"I w Dy· 
mHrowgraidzi,e, lub na Uni!J BMl!l~k - Wolu
jek. To 2l!lacrcy tam, gdzi·& pr8JC'Uj<i bułgars!kie, 
mlodzię~owe ochotni<;ze bryga<ly pracy. 

O mlod~eży o,Jco·w'lie I ma•tkl, li'tarsze sio· 
&try 1 sta.r;;.t br~c-111 mówią 'Ze szczerym ro'ZICZU• 
leniem. Dla Bułga,ra źródło n 1la-cheitnej dumy 
sta1now1 fa.Jet wyróżn!.e·n~·a jego 6Yna czy cćrkt 
pracn i ących w tyd1 brygadach. 

Gdy ze•tknąlem $ię z jednym z wybitniej• 
szych w półc:ze-.;nych pital"'ly bulga1DSklch, dy
ffik1borern tea•tru dramCl'tyczne90 w SofH, p , Ka· 

„ rat:ławowym, to rozmowa nasza na tema.ty li· 
teradcie i t.eatrlllne trwała o wi·ełe krócej od 
po9i1w~dkl na temat młodzieży bulga•l\i!Klerj. 
KaraiSła wow nde wiele m! opoiwiedz·l.al o 11wo· 
j&j twóra:ośc! \i.terack!ej, nato•mlaet l>111rozo 
c:hętin!e i długi'> opawf,11idał o mło-dzi·~owej bry· 
gadzl•e prl!<:Y i1m. G. DymHrowl!I. w której jego 
S}"n jes•t przr>.wodn.!kJ,e,m p racy, I zn!l!kqmlty pi· 
&il1r.t rl'l lAJ< n h;i.rrl 7 j p l iP!lt r1nmn'1 '7 n.c:iifłn;nf~tVCh 

fPPJ<'tJWniików .admim.i.stra.cyjnych dla wszyt"•t- 1947 r. wybrano 'l!owy -zairząd, lkitóry zaktywi- Kazimierz Pilmfak. 
:kilc:h dz.lałów adminisitraicjl. pań11twowej ! go- zoiwał wszysitk!ch cz.101\Jków. Pie~ym zada- OD REDAKGJI: 
epodalr'ld 111111rodowej. niem n"'wego z•irz~du było zo.rg•'"1·„~„a~'e o·d· P • b p 'k " „ „ ""' """"' "" rosany ardzo wszystkich kolegów z l.o-

rog.;am .· UMu przewiduje 01bok ~rzedmlo· powledruiej świetlicy, w k·tórl'!j ·moima byłoby dti, z miast J wsi województwa łódzkiego _ 
.t?w ~goLnych, .P.od~tawo·wr:ch, równlez &l'ecja· i praco,wać i uczyć się. P[acę tę wykonaliś- plsz<:ie za przykładem kol. Pllmiaka. Piszcie 
l!Ziac1ę w diiednn~e adm.łmuiitracjl ~aństwowej, my w kilka tY'9"odni: d"Liś mamy już mall\ bi- o nowych osiągnięciach J brakach, 

0 
wszyst· 

pr:z~m'Y'Sfowo • hsllldlowej ( admi1n.1is1tro.cjt ro·l· • b!.i01t<łkę, ~yit&ln.rię C7!„l!oipis~, dużo gieir 11pol!'· kich fntNesufących Was zagadnieni<lch. 

i 

Młodzież 
List z Bułgarii 

bułgarska przy pracy 
n·e trud11t1~ci„ Tra.sa d~o.g:! oały cmas biegnie 
pomiędzy górami. Młocl7>i brY'9"'11d'lliśo! mnsie-li 
pl'IZ~koipać tunele, zbudować 38 mostów i u,,;·11· 

D<\Ć ;iółlto•ra ;:ni1l10Thft m~brów s.ześclem.a.ych zie-

llr7Jez •yin•a wyników, nia ze 6•Woje-j J!.tllMCik·ieJ 
11~awy. Autor kUku wybhtn)'(:lh poiwieśd pue
de Wllzyt!Jk.~m otla.rowuje swojemu rorzmówcy 
nJi!!.wle>lką ks.iążecz.kę o bułga<t'6ikiiie.j bryg&dz.ie 
rnłoid1Ji~owej, która była pierwsZ<\, ksiąikowll 
publlkeej11 .na tein t·emai w Buł.~rjli. . 

Mlod'Z!!e~' bułga1~k~ w pełni zu!u9'1lje n•a tę 
miłe>:ść i uznaniie 1tarsrzego społe.c~eń1twa, I~· 
kił Jeeit o·toczoll'la. 

Sryga'C.ly, Ue-zące 100 tysięcy dziewczą,t 
i . <:~łoipcćw, ~!'1.y1Stąplły do r-eia!IMcj~ na.,Jtrud
n1e1szego, MJWlęik11rzego w Msto•rh · bulga.N1kiPj 
zada1nla - do uprimnysłt'lwie<nn.s ~J..i. 

Ki<edy mówimy o Bułgairi!, kojamymy_ nc· 
zwę ~e~o kraju z widoklem rót. Bu.lga'CJa jest 
przeciez OJ<:zyz.ną 1;łyrmego O'lejku różaMgo. 

W doi!.inie rzeki Tundży le~y ntewic.>;tkie 
rnla$to KazMJłyk, stolica „dolmy róż". W po· 
blfżu ~em> rnl·a~ta mtod7.1ież bułgairska bu.de je 
o-beci;1le nH rzec.e Tun,diy po·tężną hydir·o•sta<~l'l 
~n„f'11111lnv lriinnl, " rllnrrości 45 kin, bedz1 dl.'· 

mi ~ kam1e-!li Na!f'ZęG2'1 nowocze.snych n.ie mo• ' 

p.rowadzał wodę do dalm .'l-red,ni ' i'ldntrt . gło o;;nstwo '1o6ta:rozyc '51Woian mlodym pra· 
. . .e,. 1':fcown..kom BulgaTll!l filc ma jee7JCze fa.bryk. 

diilę'lu ~mu wzrośnie tai~ wyd~Jnoś~ ~ieni1 . 1 W1"t~lnaiii<"ych Il{>Wo-c.<eS!!lC: narzęń7..~ JJracy. 
Woda w Bulgarld. łltmowt najoentni1e1sze bo· L1Tllię kolejow~ Pemi'.k - Wołujek, taik samo, 
gaotwo. Derzcu padają rzad!k.o, • góry, na jak 1'"11'Ź.alll :lrogit pn«!' Ba&a.ny. która ,><>łą· 
któ~h poiwycinlll!lo lasy, n1ie 7,!llbrrzymują "'"· czy-le Bulgw:~q Północn11 ' Południową, budo• 
god. Waihlt.a o wodę w Bulga:rl~ - to \\·a lka waiti bułgancy chtoip,cy i dz1ewcięt11 prawie 
o żyd~ 1 o przys:/Jłość k1raju. Naid~ BułJaria wyłąc.znle pny_ pomocy .l~pait i ll:tlilf~w. 
potrzebna jesrt energia eilekitryc.z;n,,_ ne.rw W &~ere.gac.n rn.ła,d1'.14iolW)'()b brygad sil 
'{Jrz,emyisłu, Dlatego ludowa BułgM"ia przy l'n- przedstaw1c1efo wsrzystklic.h wa.rstw 5.'Polec-teń· 
mocy swej młodiiei~y buduj~ kanały elektro- s•'.wa bułgair~·1ego. Obok. symia z,~akomtitego 

. ' rpv.oairza pracu;e syn ubo91ego rolinika, obok 
&.tac-ie I ~a.Pol!'y wodne. Nad kalll!a'łem, w d.o- situdema - młody roiJO'tniik, o:boik artf6':.ki -
hnl~ T1;1'ndiy, po~:i-tan~ t~y elelk•bro,;tM Je ekspedientka. Wsiy-.;cy wykonują , swe '!:ci.da· 
L~z· trodłem e.ner911 elę.kbryic~ej j~t nie ty1l- n:ia, bijąc us•tanowione nOłr'IIly ip.ra<:y, a każda 
ko woda, ail~ S węgLel ... Bul.g!llna pos11a;da -zna.cz. zwyc.ię6two nad górami, prz.ez którn się prze· 
ne polkłady węgla w rejo;i11e P';'rtnika. Do:ych- bijają i nad.„ sobą. ka:i;dy prooent uzY'Skany 
czas P~nlik _odcięty hY'l od gloWJ.1~~ si·l~'· liw ponad no•f1Illę stano•wi źródło nieiwyisłowionej 
kom~n;kacnnycb. Ob~le młodneiz hułg,.,r- redości. Radość ta WJ'\Peł.ni·ać P-Oczyina całe 
tika iuz diru1gl. m:k budu1e . Minię komun•tkacyjną bulqal"6:kie żvcie jak mocne. ~e>rwone wino mło. 
Peirn1:Jc-Wo.łuiek, kt6Ta zwl1&~e oikiręg węgle- doki. A gdy młodość do•J•rzewa pracą 
wy „ r główną Hn1~4 k0·!1lll~nlJ~aicyjn<1 Bul· o przys ,.,ło ś ć Bułgadi mogą być ipokoj.nJ, 
ga.r11. Budow<i lGJ d1091 napo1ty1ka na ogro.m· ws:zy<Scy jej s'lcze.rzy przyjaciele. L, Jl, 
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Jarzyny· i warzywa naszych przodków a współczesne 
CZYTAJĄC daw:ne opisy uc'Zit w domach 

ezrlarchedk!kih 1 magnadk.idl w Polsce, ·=ajdu
Jemy tam ~j W21Ili«il!lati o w:.i.elkiej roz
JDl!dltio.ki mięsdrw l ciast podawam~h do &t<>łu. 
N& podaitawie ty.ob oip!sów możn.aby W1I1iosko
'W4>ł, k pm.odlk1Crwie 111~ hołdowali przeważnie 
lmdi'lli mięsinej 1 ni& ~ożywali jairzyin i owo
cóiw. 'I'ymOUl.6'em ipodS'tawll pmi:ywiemri<a nie 
1y1lko ludu, .a.le nawet wairstw ri:amomy<Jh, by
ły pokamiy .roślin111e. Jed}'l11ie w O'Zasie wy
~<tatwtnydl uiezt :zjawiały się różne mięsiwa 
i wykrwmtn& oiasrta.. o kitórych - jako o poży
w:iearlu n:l~yim i niecod.z.i€1Ilrnym - chęt
nie mówiOlllrO i p!samo. Stud•~jąc szczegó~owo 
pod:yw.ill'Jl'lile 1 obyaz.aje lud'IlOści dawnej Polsl<>i, 
m"Od:emy fllię M<:z<ej JPI'Zeko111ać, że .naisi przod
lrorwte JadalLI więc.ej polkaT.Illów rośllimrnych 
llliż my ~ rnlie-lrl narwet wlęksrzą t.o'ZIIllai:tość 
je.l!'zy111. i rwara:yw nazywamych 
'W'ÓW'OUl'I „Mcz.ebrmtdhaml" - n.iż my dziś. 
Przede WSZY6·tJkim jadaino wówczas więcej ro
Ś':Lln bajowych ,t. zw. „d:z:ilk.1ch wairzyw", o któ
ryiclh dziś zapominieliiśmy, jaiko to: bairszcz (He
raoleumJ, gier, d.llięgi.eil, km.in, pokrzywę, le
biiod~ pędy dh.mia.lu, psdarnkę iltd. Jedynym 
d'Zikllm wurz;y1wem IZ owych czasów pozoS1tał 
11.!lC.Zaw, kJtó.ry dziś upraw.iamy j'llŻ w ogrodach, 
e4.& Ind wiiejski :z.lbieTa go jeoSzcze na łąkach 
I. mie&a.C'h. Krajowe d7Jikie wa,rzywa i jwrzyny 
:1111.rrruoiMśmy dłartego, żs od ludów poludni0-
rwydi o!l'IZyma:ldośmy U6rzlachebnloin.e jarzyny 
L 'W&tty'Vfa ogrodowa. 

Ogrodowizny w starożytnym świecie 
Więk'S.ZOść lll!Pfawiam.ydi obecnie w naszych 
~ }airzyn ! WdlI"LyW poćhodzl z kTajów 
*'6d'Z'l~nmomo.rsftcidh, dokąd w bardzo odleg· 
ł}'dl crzaJMch Z<l11Pl<dy przeniiesiome z In<łyj, Per
ajł oiru półlnOOIUl-eachod.n.iej Afryilc.!. J1Uż w sta„ 
ll'OIŻy1tlnym Eg:itpoi.e uprawlamo Zlllarn.em nam 
drzl.ś o~dowimy. Sw!adczy o tym usitęp St!!
l'eg<) Testamern.rtiu (Bi'bli:i) z czwa,rtej ac~i Moj
ż~a., w lk!tórym Żydz1, wy.rzelk11Jjąc l!la jedno
stajlllo~ć p-OIŻywiania w pus·tyinl, mówią: „Wspo
mJnamy sobie na ryby, które§my jadali w Bgip
cle d<Irmo, na ogór.ki, na melony, f na łuczek 
I 111a cebulę l na czo!:Tlek. A teraz dusza nasza 
wywlędla, nic Innego nie mając oprócz tej 
manny przed oczyma naszymi". Jeden z na
p\66w na. -piTamid'rle Cheopsa w Egipcie (około 
2700 laJt przed Na.r<>dzeniem Chrystusa) wy
mienia wydańilcl poniesione na wyżNienie ro
botnik6'W ,.kitórzy budowali tę piramidę. Budo
wa ta 'Zaitrudruiała o.koło 80.000 ro1bo.t.nilk6w 
i trwała olko'ło 30 la>t. Otóż w tych wyidaitlkach 
jedyna tyillko pozycja 111a czo~melk i cebru.Ję dla 
robotm.i~ów w}'l110& 1600 tailerutów Mebra (oko
ło 10 milionów zło1tych w złocie). 

OD EGIPCJAN, BABILOŃCZYKÓW i KRE
TENCZYKÓW przyswajali wa.rri.ywa i jecrz:yny 
sta.rożytni R-zymiamie i Grecy, a ~.tamtąd ro~
chodziły się one do innyob kraiow eumpeJ
skich. lsrtn.iejące do d-z.iś nazwy niektó.rych 
l!l&szych oqro<ło·wiz.n są tylko 'Zdlieiksztakol!lymi 
narzwa.mi greckimi Lub łacińskimi, jak np. ogó
rek od greckiego „arngwria", 15eler - „selinon" 
(gr.), !kolender - .iko.r.i.wno•n" (g.r.), ce·bvla -
„ceipa" (łarc.), pory - „por.mm" (ła.c.). Pewną 
Hość l!l<>wych jamyn i warzyw ni·eznanych je
szcze ludom starrożY'llnyim o-trzymała Europa 
w wieku XVI 'Z Ameryiki, odkJI'Y'lej przez Ko
lumba w 1492 r. Z Ameryk.i otrzymarliśmy: 
z,iemniaki, pÓmidory, paiprY'kę, _słonecznik orraz 
„pi.ekiellny daor" - ty<toń. Rośliny t-e przez 
Hi6.7.ipaindę, Włochy i Turcję s.zY'bko ro:zpo
ws:zechmiły się w całej Europie i pod koniec 
XVI w.lelku maine już były w Polsce. Wszy
stkie ustlachetmiol!le roś1illly uprawne są re:zul
łaitem wielowielko·wej prac.y różnych ludów. 
W wytwoirzeniu is1tniejącyx:h dz•iś odmiain ho
dowla111yclt :przyjmow.a.li udfl.iał I.ndrusi, Chiń
c:r;ycy, BaJbifońazycy, Egi1pcja'Ilie, Kreteńczycy, 

Grecy, Rzym~a111ie, Inkasi, Azitelkorwie itd„ a roz
począte przez nich dziefo prowadzą dalej na
s.t~e poko·looia ludzkie. Jest rzeCJUl cieka
wą, liż W6'Zel.kie roślimy użyrtiecrz.ne, jaRc 7Jboża, 
waorzywa, owoce, przy:p.rawy d leik.i roślinne zo
llta.ły dokładnie po7•na:ne już w cza>Sach nie
rzmiemie odległych. Epoka nowożytna nic nam 
nowego w tym względzie nie dała, bo wszy
s·tko, co było w państwi-e rośli=ym wa.rtościo
wego, wstało od!kryite i ocemiio•ne przez dawne 
pokolenia. Po51Po1lite 'dziś w Polsce wa:zywa 
t jarzymy rpołudniowe, jak;: c.zorSl!leik., cebula, 
ogórlki', bobik, karpusita, m~.rchew, bura:ki xost~~ 
ły prz}'l11iiesione do Po1l>Sk'l z Włoch 1 Framc]1 
przez zaikony klasztomne. S.prowa.cl.zellli przez 
króla poiskiego Bole~awa Chrohrogo w 1006 
roku za.Imrnnicy, mianowicie 13ernedyill°Jt}'l11~ 
z Monte Casi.no (koło Nea;po•lu) i z Ciumy (pod 
Pa.ryżem), osadzeni w Sieciechowie, Tyńcu i na 
Sw. Krzyżu, zakładali przy klas'Dt<>rac'h ogrndy 
użyitkoiwe, w których u,praiw.iaiLi przywierz.ione 
2 &0bą z ipołudnia drzewa owocowe, wairzywa 
! iro·śliny lec:zni'cze. W k<>ńcu XII wie!ku mie
Hśmy ju:t na ri.iemiaieh naszyrch ik:i!llkarna.śd•e bo
qaitych 01PaC'tw (Lubień, TrzemeSZ!llo, Mogdl1110, 
Lęd'Zle, Wirniacy, Lubusu., Crerwiń51k). Mói!'e 
ipl'()'\Y'B •dziły w swych włośdacih wzorową upra
wę J:oili i roślirn. Z tych ma:jątków lklas.ztor
aych a;eir:pała nasiona i 15<3.'dzpin.k..i lucLn.ość 'W'iieJ-

ska. Opróa kw·iaitów i zbóż czenpała równieli: I we, jak: pte<truszka, koper, mak, ćwikła, mal!'
rośli.ny o.zdobne i leC7Jnicze, które do dziiś za- chew, ogórki, melo!Ily. W l!'ac~unkach .dworu 
chowały swe na.zwy łacińslkie, jak n:p. lilia - Władysława Jagi•ełły i lkiróJowei Jadwiga z lat 
„lfilium", ma1Jwa - „malv-a", ruta - „ruta", 1388-1420 figurnją coodzienne wydaitiktf. na za
róż.a - „rosa", szałwia - „sa.lvia", tymianek kup t)"Ch jairzy:n do >Stołu króleiw5ik.le~o .. WI~~ 
- „thyl!llus". Dzięk~ tej dzielal!ności klas:zrto- gaituników tym jarz}'l11 hodowllllo rowruez 
rów już w końou XIV wieku ro7Jpowszechnio- w majątkach kirólew&kJich (aJodia). a nasiona 
:ne były w Po•lsce różne ogro<lowi.rzmy południo- zaikupywaino na ryinlk.u w Kra•koiwie. 

kie ko.rzenie jadało &ię jaik m<arrchełW) mówi on: 
„U nas w Polsce, a zwłaszcza w Krakowje, by
wa od ogrodntJców w ogrodach siane, indzie/ 
jej nie znają". 

Z 1 roślil!l ameryika.ńskkh, kitóre uczyaia.ły &ię 
dojp·iiem roiZ!pom;z.e.cilinia.ć w EUJI'01pie, W<Sjpomi.l!la 
Syiremlusrz nilJSltępująoe: Kui!wrydzę (P&zerucę 
·turedką): - „Acz i u nas, gdy ją sadzą, wscho
dzi, ale dla północnego zimna rzadko ziarno 
daje". Widocz•rui.e pier·wsze lku.k.wy<lze w Pol
sce bY'lY późno dojrwwającymi odm.ioamaani. 
O fa.soli Clleirrwonej, zwanej iuirook!l czyta·my: 
„Nasi Polacy zowią go Bobem albo Grochem 
tureckim". Pomidory („Ja:btloo mił-o6ci" 

Ogrody królewskie i magnackie 
OPRÓCZ OGRODÓW KLASZTORNYCH do 

rOZIJlOWSzechiniern.iia się w Pollsce południowych 
jarzyn i owoców przyczyi!lUy sdę ogrody kró
leiwsRi-e i magnaooe, na roziwój k:Jtóiych od 
początku XVI wieku wywiera og.romny wpływ 
ogrodniietwo włoskii•e. Mi<arnowici-e żoi!la k.róla 
Zygmunita Starego, Bona Sfoll'Tl:CI, przybywszy_ 
w 1518 roiku z Włoch d<> Polsrkli, przywio'Lła 
z eobą liczmych dwo1Izal!l Wł<>cłtów - urzęd· 
ników ~ 'S<pocjaJisitów. IU-ólo•wa Bo.na b]"ła bar· 
dzo mądrą i dz.ie,1ną kobieitą, która wprQwadzi· 
Ja wwrową lkulburę rolną w srwyc-h licz,nych 
majątkach i włościach. Sprowadzeini przerz. Bo
nę kuchairze włoscy zmienił-i trochę ikuchnię 
po1.s&ą, wprowadzając wy1kwintne j<lll'zyny 
i priyip.rawy, a ogrodnicy zaiprowadzirli w ogro
dach ro7;pow.s.zoohni0ille we Włoszech jarzyny 
i przyprnwy, które od tego czasu zaiQ'lęto po
ws:zechni-e I11a1zywać „wlo'Szc:zywami". Znane 
jest powiedzenie: „Se.!ery, ;pory, kalafiory 
a ka.żdy przyzna, że to wforszczyma". Jallc to 
Się <JZęsito zdairza., te nowości kulinairne i ogro
dowe l!li.e 7lilajdowały rpocząbkowo na.lerżyteg-o 
uznamia d sympa1Ui. Bo o1o ro pis.ze o Wio-

. Warzywa i 
NA POCZĄTKU XVI! w. miea.iś.my w Pol~e 

pra<wie ws:zyrstkie ~awiane obecnie w ogiród
k aJC'h wa1mywa i przypra,wy, a dzfiś jedynie 
'ZlWlięks:z.yła się tylko licrzba ich odmian. Pn:e
d 1w.ni€<, 1Ioz.mai1lo•ść ga•toUrn.ków uległa zmniejs.ze
:niu i vie· znamy pnewaim~e już pasternakill, 
kuczime1rki, giel111, lebiody, Móre często figu
row·a•ły :na Molach 111as:zyoh prz.oidików, zwła
-srzcza w oik:re'S;ie ipo1Stu. Ni.ek~Ór•e z daiwnych 
przyqi.rarw s1po-tyik.aany dziś tyllko w i!!ptekaoh ja
ko zio·la leczn:icze, np. :rutę, szałwię tymiamek. 
Oto co mówi o rude profesor Sy.ren~usz: „Nie 
tylko ruta do lekarstw rozmaitych wcl!odzi, ale 
i do potraw rozmaitym sposobem używana 
i przyprawiana. A Io dla mdłego wzroku, któ
ry bardzo posila i bystrym czyni. Przeto złot
nikom, zegarmistrzom, snycerzom i innym. kló-

chach w Polsce w .roku 1568 Maroitn Bielski 
(„Rozmowa oowych pro.roików"): 
„Pierwejci tu tych Włochów nigdy nie bywało, 
Franca ,piżmo, sałata, z nimi to nastało. 
Owy pludry opuchłe, pończos.zki, mostardy, 
Niedawno to tu przyniósł włoski naród hardy". 

Kaircz.ochy i s:zp.a.ra1gi nie podrobaly Glię rów
l!li.ei narszym pra:odkom, jallc świaidC"Zy us1t~p 
rz dzi·eła pt. „Zielnik" krakowslki.ego pr<>feso:ra 
Szymo'Il.a Syrooius:z.a (1613 r.): „KarcioJcJ abo 
Arciokl„. sieją w ogrodziech nie tak dla ozdo
by jako dla brzuchowej rozkoszy i łakoci. Do 
chciwego i łakomego używania przycl!odzą 
szparagi, gdy na wiosnę z ziemi kleikami i szo
sikami wychodzą, których stoły obtarte l pań
lł}tie, uwarzywszy z oliwą, z octem przyprawiw
s\:y chciwie używają: nie względem krwi prze
poJe.rowania, ale niesytym brzuchom dogadza
jąc." Da.lej jednak przy o'])i<Si•e srzrpairagów mó
wi jecLnaik Syrnnirusz: „w kiszkach bolejących 
fest osobliwym le-karstwem f pokarmem. Mocz 
nadprzyrodzenie zatrzyma·ny pędzi. Pfasek 
jak z nerek jako z pęcherza i inne muliska wy
wodzi". 

przyprawy 

„w ogrodach bywa flancowane i tegoż roku 
owoc czyni. Używają niektórzy tego owocu 
jako wiłych jagód (to dziś <>=acu baikł1Wam) 
z pieprzem i solą w oliwie smażąc". O sło-
ne=i:ku jes·t wrzmi·amika: „Ziele to jest pJękne 
w ogrodziech, ja kom ja je widział u J. M. P. 
Mikołaja Fiorleja, Starosty KazJmlerskiego 
w Beiscach. Czynią z niego do stołu smaczniej
szą potrawę ni:t karclo/fy i szparagi, prątki 
młodych !Jstków i kosmki zgoliwszy, z solq, 
oliwą i pfe-przem na ruszcie przypiekłszy". 

ziemniaki-chleb aowszedni ladnośeł 
NAJWIĘKSZEGO PRZEWROTU w i11a6Zym 

odżywianiu, zwłaszm:a maJS 1udowych; dolk<>na
ło wprowadzenie ztemITTieków, ·któie sitały si• 
chlebem porwszednim naszej ludmośeli. Ziem
ruialki ~rafily do Eu1ropy już w XVI wieik.ru, aile 
·trzeba byiło prarwie· dW>UJSitu lat nim &ię na do
bre roO.l1J>oiwszechrnHy. Już kiról Jam &>biefidd ka
zał uprawiać ziemni-alkti w swylC'.h ogirodach, ale 
!P'Odaiwa.no je na f;ltół„. g-O<towam.e z cubem i cy· 

rzy potrzebują do subtelnych rzemiosł bystrych namo.nem! Ziemin~akl 1 !karpusta są duś aaa na~ 
oczu, w !runku, potrawach l przysmakach uży- ;najważniej;,rzymi wa,n:ywami, k~óTe w o:Inesie 
wać jej dobrze." zimy zao:Pa•trują nasz usit:rój w wli~a.minę C. 

Wspomniame d-zieło Syreniusza „Zielnik", Krto ma ziemniralki nie boi się gło·du. Po Niem
wydame w 1613 roiku, jest boga1ą kopaJ!niią falk- caich my Polacy jes•teśmy m.j~va.ż;nie1j1S-zyimi ipro· 
·tów dla bota·niika, ro.Jniika, a pirizede 'W'Sllysitlkim ducerntami • zjada.cz.ami zie•mruialków. 
1ekairza. Z dz·iela Syreiniusza do'Wiadujemy S•i·ę, W wieku XIX wairs1twy za.morżmli!ejsze zaczę
że !{;raków i ZieIIIJi.a Kralkorwska były w końcu ły zaniedbyw•a•ć wamzywa i rprzy.praiwy .roślinl!le 
XVI wieku 1rnajiwa.żniejsrzyim ośrndikiem kultu.ry w swej ku<Jhni, oddają·c pierwsrzeńs.two 1Produk
ogrodniczej w Po·bs.oe. Np. przy szpi111ak.u, któ- tom 7!WieTZęcyir.1 (mięs.o, jada, naibial), wis3\utek 
ry 1Lositaq 6!prowadw'Il.y <ło Europy z Pe.:rs•ji !>rzez czego wzrosła 1.!ość .różnych cierpień :na .ue' wa
Maiurów w IX-X wieku, a do AnglH trafił dliwej przemiany materii. Dopiero na.uka 
w 1568 roik.u, znaj.dujemy u Syreniusza wzmi·am.- o w ita.mi'Ilach i goS11>oda1rce mineralnej nasze
kę: „Szpinak ziele w Krakowie dobrze nam zna- \g'° ustroju zmusiła na'5 do rewizji 1112;s.zycli po· 
jome, indzie nie tak„. w ogrodach tylko bywa glądó~ i p.nzyzwyczajeń, d"Z:ięk·i czemu zaczy
siany i flancowany do używania pospolitego." namy s i ę zmów in1tf'Te€ować [C~ll jairzyn, wa-
0 zal!)omruanej dziś kucz.merce (mi ęsiste i słod- rzyw i owoców w l!P'5"Vm codzielllnV"'l żvt-·.u. 

p o ucza.Ją ca historia. 

Jak li_lm francuski wypierany jest z Francji 
Dziś film francuski trudno ujrzeć na tran- filmowych amerykańskich, którzy są dziś w 

cuskim ekranie. Jak to być może? zapyta 11ie Hollywood na indeksie jako podejrzani o 
jei!len z naszych czytelników. Przecież pod „komunistyczne" sympatie i pozbawieni pra· 
względem poziomu artystycznego, techniki i cy przez amerykańskie trusty filmowe. 
wiełu innych zalet film ~ncuski zdobył sobie Tak jednak jest. Film francuski zostaje 
od lat jedno z czołowych 'miejsc w produkc.ii obecnie przepędzony z ekranów Paryża i in.
filmowej świata. Film amerykański, acz dys· nych miast Francji. Jest to wynikiem układu, 
ponujący najlepszą techniką, przedstawia w jaki zawarł niedawno premier Blum z Byr
swojej masie nędzną szmirę i pod względem nesem, na podstawie którego film amerykań· 
artystycznym jest o całe niebo niższy od fil- ski uzyskał prawo wolnego przywozu do 
~~w franc':1skich art~s~y~znie, . nie. mówiąc I Francji. Dziś dlą_, ochrony francuskiego prze
JUZ o strome moralne] 1 1deowe3. Nie wspo- mysłu filmowego nałożono na kina obowią
minam, rzecz prosta, genialnych wręcz insce- zek wyświetlania filmów francuskich co 
nizacji Charlie Chaplina i niektórych wybit- kwartał przyndjmnie.i przez 4·ry tygodnie, 
nych postępowych reżyserów aktorów gdy przez 9·ć tygodni muszą iść filmy amery-

kańskie. Ale ten nakaz nie jest przestrżegany. 
Znaczny odsetek kin francuskich nie wysta
wia w ogóle filmów francuskich, bo opłata 
za dzierżawę filmów amerykańskich jest o 
wiele tańsza. 

Tylko w okresie od października 1947 r. 
w kinach francuskich wystawiono 209 filmów 
amerykańskich. Korzystając z układu Blum
Bt:rnes, trusty amerykańskie zalewają ekra
ny francuskie swoją tanią tandetą'. 

Wynik jest katai>trofalny dla Francji, Naj
lepsi reżyserzy i aktorzy filmowi pozostają 
bez pracy. Tysiące pracowników przemysł• 
f;Jmowego poszło na bruk. Francuski pne• 
mysł filmowy nie może wytrzymąć konku• 
rencji amerykańskiej, skazany jest na zagła
dę. Fakty powyższe podaje prawicowy tygod
ni kparyski „L'Economie", który trudno po
dejrzewać o antyamerykańskie czy antykapł 
talistyczne tendencje. 

Archeologia odkrywa tajniki przeszłości 

Nowe radzieckie · wyprawy naukowe Przytocżyliśmy historię filmu francuskie• 
go, bo jest ona charakterystycznym przy
czynkiem do tego, jak wygląda „pomoc" ame 
rykańska, jak w praktyce plan Marshairn 
podkopując suwetenny byt kraiu, który jest 
zdany na łaskę giełdziarzy amerykańskich. 

Mosk:i&ws.kie Muzeum Sztuk!i Plastycznej 
im Pus.z:lci:na, w·-s.pól111:i-e z l•ns~yitutem K11:.turv 
Materiadnej Akademii Nauk ZSRR, wz,nowił~ 
prz.erwainie pr.ze:z wojmę poszu1k·iwa.niia airoh<Y.>ło

gicme na PólwYSIP'ie Taimańsik.im w otrn ldcach 
Kerczu w miejscu, gdz:ie znajdowała się sta.. 
lica starożytnego cesarstwa Bosforskiego 
Pon tikaip en. 

Cooap17'o BooSforslcie powstało w VI wieku 
prned rulS!ZIJ erą z :Dałożoinej na b~egacih Bcis
focru (cieśni.ny Kimmeryjskiej - o:boond.e Ki,m-
czeńskiej) - sta.rogreoki•ej k<>fomt Dzięki pra
oorm poszukiiwaw-c:i:yrm udail'o 6ię odltwoirzyć u
rys k;illcu traigmentów sta'ro!Żytl!lej &tol~cy z epc
ki II - IV wfieków naJ!m!j ~. 

* 
Iillllla wypra!Wa 111rcheo.Jogicma w roku 1946 

pwep.rowadz.ala na Krymie praoo badawcze na 
tereruie Nea.polu-ScY'tyj&lciego - stolicy pdń· 
SJbwa Scyrtyjskoi.ego, k~óre i<S· bn;i:ało w o.ltre5ie 
VII-II wieków przed niamą erą, w póŁnocneij 
części k.Tad:ny Poilllty\js.k.iej (llllB.id mo.rzem Cza-r
nyun). 

Zn•aae~IO:no tu zachorwme crz.ęśd ~tej~ldch 

Czytajcie „Głos Robotniczy" 

murów, reszbki budowli miesiz1lca.hn yc•h, :nuzeii 
i gro-bowce, mnóstwo wyirobów zfotyrJJ o wiel
kiiej warrtośoi, monety, bToń i pr.zedmi·o~y co
da:ńe.nme90 użytku. 

ZSRR w 
Najważniejsze wiadomości 

cy rac'b. 
o Związku Radz ec 1

\ m 
Nakładem wydawnictwa „Prasa Wojskowa", względ€m tery<to:rtla,lnym i ludnościowym. jak 

j:a.ko tom I se.r:iri „Informa>toi P()lW'Szechny", u.kar i pod względem rorcwoju prz.emyslow€go i ob
rela s.ię bardz.o pożyiteczma książ-eczkia p. tyit. fHo·ści bogactw na•hHalnych. Oczywi'5de, k ito 
„Z.S.R.R. w cyfrach", za.wieradąca najw~niej- prag.1~ąłby pozin.a.ć . trarkiLow~111e w< br'.J'57urze zia-

sz.e wia•domośoi 0 Zwią"Zku. Radzieakoim \ gardrn-e11r1a bardzteJ szcz.egołow. o . 1 rozle~~Je, ten 
J. t ' . uzupeln1 jej lekturę iMymi opraoowamiami 

es to praca. 0 chairaik:terze ~l!l~ormacyino~ z danego zakresu, których sporo 1tkazało się 
~tatyrstyc;zm.Y'.111, !Iu~trowam<i obfici~ maipam1 ostatnio na pólkaich ks-ięgarsk.kh (uwadze za-
1 ~resam1. K;ot~ . tekis.t po~zcz.egolnych r~z- in·teresowamych" możemy połedć sziereg wy· 
dz:iał~w. :z.a.zn•a]illIIl'la czyt..el~1ika z geo:grafią, dawni<'tw „Książ.ku ") . 
ust.ro}~, pr.z:eimysł~m, roLiti~twem. oswl~tą, Książeczka, o której piszemy, nie rości SO• 
kudb!l t .a·rnuą ~~ązku RadZ'leckiego. Specia~- bie preteru;.ji do całkoW:1tego wycz-erpania po
ne ~~oały .P~swi~ zostaiły pewnym 'Zlil- rnS71amych tematów, morż:e jedaJ,a,k s.petnić z po· 
!!admeiIJJOm b1~z~cyim, .i·a.k np.: ~a~y (powo- wodze:niem zadanie maiłej„ podręcznej eincyklo· 
JEmnY) plam pl!ęooaetni, .n<>we O·srodkii rprz~y- pedi1i saire:w Ilad~eckkfu, do~lla.rn~adąoej odpo· 
słowe, ~<J$1Podarka r.ard7)1~]oo. w Arkit~ce i. in. wiedz.i na zasadndcze i najgłówniej~ pyitan:a. 

Zespoi tych w~zys&1ch mformacjli, zw.1ę'Z- Ti!lk.i !l11iewctlpiliwie był oeil jej auto,rów (J. Lider, 
łych lecz do~ładnych, ~aj.e. na;letyite pojęc!e S. Bo.jko, W. Kaibicki), któlTZy z powodzeniem 
o eoitlldz.e Zwn~u R.a.dzieclciecro. za:r6W1DO 'POd wviloona!li podjęte 7!a11Ili•ernemrie B. D. 
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Budżet Łodzi · przyJ~ty bez dyskusji' związkac~ 
Wydatki 2 miliardy 99 milionów zł. - Deficyt 938 mil. zł. pokryią dotacje i kredyty Zawodowyc~ 

Urząd Kwaterunkowy nie będzie więcej unieważniać przydziałów flKM zarząd zw. z;~~~a~Esam. Teryt. i użyt. 
Wczoraj od.było się pi€U·W6ze w tym roku miastu. Budżet ten został przyjęty bez dy· STYPENDIA IM. DRA WIĘCKOWSKIEGO Publ. w Pols-::e, Oddział I w Łodzi zawiad~ia 

plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Narodo- skusji i odesłany do Komisji Finansowo-Bud· Następnie z.referowano sprawę ufu:ndowa· że zebranie pracowników Wydziału Komuni-
wej. Na wstępie radni uczcili chwidą milczenia żelowej. nia 5 stypendiów im. dra Więckowskiego dła kacji odbędzie się w niedzielę, dnia 18 stycz-
pamięć =airlego raidnc.go z fra!k.cj.i PPS - Mie- W dalszym ciągu obrad podwyżswno po- sbuchaczy wydziału hti.anainistyic'.llllego li medyoe;z· nia 1948 r. o godzinie 10-ej w lokalu własnym, 
czysława StawS1kiego. daitek od psów 0 100 procent. ne.go, każde w wysokości 20 tyisi~y ~ł ro::zru·e. przy ul. Wólczańskiej Nr 5. 

W ko.muniikatach prezydium MRN upoważ- WYNIKI KONTROLI DZIAŁALNOSCA NKM Radny, t-0w. Wachowicz, wyipow1edzlilł su~ za UWAGA SZOFERZY, ZATRUDNIENI 
nM? ~rezyden,ta mi~s·ta'. tow. Eugeniusza Sta.-1 Na.sitęipnie radny, -0.b. Tyc, złożył s.prnwozda- uchwaleniem tych stwiendiów Radny, tow. w KONFEKCJI! 
wmsk1ego, do po.dp1sama weksH krótkotermi- ni.e z kontroli dzialalności Nadzwyczajnej Ko- Burs.ki, w imieniu frakcji P•PR zgfosiB: wn.iosek, Związek Zawodowy Prac. Przem. Konf.-0· 
nowych na kredY't dla Zarządu MiejS1kiego misji Mieszkaniowej w Łodzi, [(tóra w lisitopa- by &tYJPendia i.m. dra Więcik.owslkiego by~y !P°d- dzież. zawiadamia, że w dniu 18 bm, o godzi 
w Banku Komuna:Lnym. dzie ubiegł-ego roku zalkończyła SIWO je urzędo- wyżs.z-0ne do wys-01kości 3 tysięcy zł m1eSlęcz- nie 10-ej, w lokalu własnym przy ul. Trau· 

~astępnie ·radny, tow. Ka.raczeWl5•ki, zgłosił y.nain.ie. Komisja Komtroili stwierdzi·la, że NKM nie, po1I1iewaci: 20 tysięcy zł rocZllllie joot sumą gutta 18, 4·te piętro, pok. 410 odbędzie się 
:wrnosek. nagły, aiby mięszkanoia praco.wnicze skoilltrolowafo 8 tysięcy mi€JS7Jkań i .przydzie· ZJby,t maJą. Wnlioseik rndnego Bui:sOOiego zCl'Sltał zebranie szoferów zatrudnionych w poszcze-
1 robotmcze, k-0rzystające wy·łącznie z kuche- !Ha ogółem 4883 mieoszkal!Lia lokars:kie dla ro- przyjęty jednogłośnie. gólnych zakładach pracy podległych Zwią- . 
nek gazowych, zwo•lnione były z reglamerutadi d7Ji111 pracowniczych oraz 1615 mieszkań sub- KomiSJja Koirutroli Społecznej 7idała sp~a,wo- zkowi. 
gazu. lokatorskich. NKM s.pełniła swoje zadanie, zdall'lie z dokonanej kontroli za.mllrnięcia bud- Kierownicy transportowi proszeni są o za-

Radny z SP, ob. Groiszyński, "Złożył intel'lpe- gdyż zapewniła mies"Zkania licznym rzeszom żelowe.go 111a oro<k 1~45-46. Siprawozdaini~ z.o- wiadomienie zainteresowanych. 
laoję w &prawie kredytu, przyznanego na ludzi pracy. stallo przyjęte bez dys'kusji. Z uwagi na ważność obrad, stawien:nictwo 
przedszkola Caritasd w roku ubiegłym. Kre- W z,wiązku ze sprawozdaniem radnego Ty- Radni ucliwalili .nas,tępnie przymusowe uberz;- wszystkich kierowców obowiązkowe. 
dyt ten dotychczas je<szcze nie został wypła- ca zabrał głos radny, t-0w. Burski. Ponieważ pieC'Zlenie od gradobicia na terenie Wjelkiej KOMUNIKAT 
con,y. do ZwiąZJków Zawodowych n11Jpływają skargi, Łodzi, o.ra'Z pr.ziejęcie prz.ez• gminę i skoma1So- Zarząd Oddziału Nr 2 Dziew.-Pończ. zawia· 

BUDŻET ZARZĄDU MIEJSKIEGO że o'boony Urząd Kwa•terurukowy u.nie·wazima wanie KEŁ i ŁWEKD. damia, że w dniu 19.1.48 o godz. 15-ej, odbę· 
~o przerwi,e głooS z·abtaoł Prezyclent Miasta, p.rzyd7inłv NKM i wprowa<l-za chaos w sytua· Na zakończenie z.elbrania przewodniczący dzie się zebranie Rad Zakłado>vych Dyrekcji i 

tow. Eugeniusz Stawi11ski, kt!My w swoim cję mieszkaiiliową, 11:iależy po;przez o:dpo·wie<l· MRN, tow. Andrzejak, zawiadomił zebrainycih Kierowników Oddziału dla Kombinatu Nr 3 i 
szczegółowym expose omówił wszystkie pozy· nie in.sitaincje s1powodo•wać , by pozostawi] on I o uroczystym po9iedzeniu MRN, które w -:ziwliąz- wszystkich podległych pod Kombinat Oddzia
cje budżetu Zarządu Miejskiego na rok bieżq- w spokoju tę część ludności, która otrzymala ik,u z roC'ZoIJ!ioeą wyzwolenia Łodzi O•dbęd:cie się łów, przy ul. Zachodniej 70 (w dawnej firmie 
cy i podkreślH różnice z budże1tem z.a rok ubie· przydziały od NKM. dnia 19 bm. o godz. 18-tej. (m. z.) Kublik). 
gły. 

GlobaJJna suma budżetu administracyj•nego 
f inwestycyjnego w roku bieżącym dwukfO't· 
ni~ pt"lewyższa budżet z roku u.bieg-lego i wy· 
:nosi 2 milia>rdy 99 milionów 399 tysięcy zł. 
W budż'ecie tym przewiduje się deficyt w kwo· 
cie 938 milionów zł. Na pokrycie tej sumy Za· 

D zie ie jedneąo ulen§zenia 

Pas transmisfjny z o dpadkó w skóry 
rząd Miejski sta •rać się będzie o do1tacje pań- - „Hallo, czy Przędzalnia Odpadkowa st?ł ~en 80 kilowy, szer~ko~ci. 30 cm pas tra.ns I 1?isję, da się też_ bardzo szybk~ naprawić. 
stwowe i pożyczki z Samorządowe.q0 Funduszu ·PZPB Nr 4? Tu mówi inż Janicki. Proszę oby· m1syiny. Pas ten pracu1e JUZ od trzech m:e- Na przykładzie przędzalm odpadkowej 
Po,życzkowego. Dotychczas tytułem dotacii watelki, chciałem u was 'zainstalować tytułem 9ięcy. PZPB Nr 4, gdzie pas pracuje już od 3-ch mie 
i ikredytu Zanąd Miejsdd uzyskał p.n:es.z!o 3171 próby pewien wynalazek". Tak się to rozpoczęło. Dnia 16 bm. wydział Przemysłowy ŁK PPR sięcy, widać, że pas jest stosun:Cowo trwały, 
milionów z.ło•tych. Inż Janicki własnym pomysłe::n, i pracą wła- przeprowadził inspekcję w przę~za!ni odpa_d: nie wymaga częstych napraw, puszcza w ruch 

Głównymi oii!lwestycjami w roku bieżącym snych rąk wykonał kilka szerokich pasów kowej PZPB Nr 4 co do pracy ~ uzyteczl!-9sc1 3 selfaktory. 
będą: rozbudowa sieci wodociągowej, wydatki ; transmisy~nrch z .małych od,pad!ców skóry. Pas '.1owego pasa. D~ _ie{!o zalet nalez~: ta~iosc - Podobny pas produkcj~ inż. Janickiego pra 
na udoskonalenia techniczne gazowni - I wygląda ia.-: wyc1er~czka ~o nog, sporządza.na iest on w przybhz~nm ~zterokrotme ~anszy od cuje i w PZPB Nr 3 od 5 miesięcy. Konstruk 
w obecnym roku będziemy mietli o 30 tysię;cv z drobnych kawalkow skor.y, złą~zon_Y~h ze· normalnego.łatwa 1est Jego .produ~qa, wyk?· cja jego jest nieco słabsza, niż w PZPB Nr 4, 
metró'w sześdennyoh gaz.u na dobę więcej, niż 1~21nym .bo! ::e.m. Tow_. Franciszek .Domm1ak - i;~ny b?w1em. J~st z odpadkow skory,. pias me tym się tłumaczy jego stosukowo znaczne wy 
wro~~~~.ro~~~~~Mi~~,k __ IB_r_o_w_n_1_k~p_1_z~ę_ili_a_1_n_1~0-d~p-a_dk_o_w_e~J·~-w~y_k_o_n~y~·-s_11_z~g-a-s1~ę~,-dz_1~~-·1_c_z_~_u~p-o_ru_s_z_a_s_ey~b-c_1_e_,_t_r_a_nsci~~~s~i~~o~~.~~~ru~ 
będzie moim~ w nowowybudo'\vanej hali dzien- w PZPB Nr 3 stwierdza - „pas pracuje du'bne 
nie bić o 1200 sztuk bydła więcej , niż w rotku Ku uwadze Rad Zakładowych i pewniej niż jednolity, łatwo go naprawić, 
ubieqłY'm. łatwo go zrobić :z odpadków skóry. Za bar-

Na kapitalny remont domów czynszowych Pomoc dla ;t odz1·n pracown·1czycl1 dzosię jednak rozciąga". Zarząd Miejski przeznacza w tym ro'ku 40 mi- g iJ 1 Dowiadujemy się również, że ,inż Janicki 
lionów złotycl1, czyniąc Jednocześnie sita.rainia - łodzianin - wyprodukował podobny pas 

W roku ubi:?głvm rozpoczęta będzie rów- dzdal Opieki Społecznej przy Zarządzie Miej- Pomoc udzie.laina jeS1t na podstawie bezp.o- Pas ten pracuje bez zarzutu. 
<> większe kredyty. Ja1k już podawaliśmy do wiadomości, Wy-, paic~ka żywno·ści01Wa wartości około .700 ~ł. dla jednej z polskich kopalń, wagi 2-ch tO'll. 

nież budowa Teatru Narodowego, Tea•tr ten s,kim w Ło<l.zi, za pośrednk~wem Oddzi.aiłów śred!nich informacji z fabrylk, gdzie Rady Za- Co już teraz można powiedzieć o tym pa
będzie obliczoony na 1500 mieisc. aby mógł słu· Opieki Spoiłeczne•j p.rzy StaroGrt.waoeh Grodz· kładowe obowiązane są wskazywać po-trzebu- sie? Po pierwsze zdaie on obecnie egzamin 
~yć . ja•k na'jszer&Fm masom po nisikicih ce- kich, udziela. pomocy materialnej. obejmująo.::j jących tyah zasiłków. swej użyteczności - w PZPB Nr 4 dobrze, w 
nach. W marcu zosta:•nie oddalila do użytku da,tychcza,s około 600 pracujących rodzin, któ· Do•tychczas zaointere·sowanie tą a:kcją wyka~ PZPB-Nr 3, nieco gorzej. 
Filharmonia, na którą przeznaczony jest kre- rych górna granica zarobków nie prze'k,rac.za oz,ują ty.lko Ra.dy przy ni~k:tórycll fa;brykach cz.y Najważniejsze _ pas pracuje, jest tani, łat
clyt w wysokości 11 milionów złotych. 5.000 zł miesięcz.nil?. W pierwszym rzędzie instytucjach. Byłoby jednak rzeczą bardzo wy do produkcj,i, a wreszcie może jeszcze być 

Na budowę no,wych nawieorzchni ulic Sta· uwzględnia.ne są w tej aikcji pomocy matki- wskazaną, a.by ta akcja Opieki Sipoloowej mo- ulepszony. Inż Janicki przeprowadza dalsze 
li.na i Rzgowskiej przeznaczo,no prze.s.zlo 33 mi- wdowy z dziećmi, a w nas,tępnych etapaich ma- gła rozszerzyć na wszystkie, is·totinię potrzebu- doświadczenia. Trzeba eksperymentować 
liony zł. Na budowę nowych sz·kół powo&zech- lo zara-biający pracownicy. W zależności od jące .pomocy rodziny. tego zdania jest wynalazca. 
nyrh - 70 milklnów zł. potrzeob, formy pomocy są różne, tak samo Tam, gdzie d<Jltyichczas Raidy Zalkladowe 

Nowy budżet inw-SJtycvjny jest rluwodem róż·na jeS't wysokość wy,pła·ca.nych za;;ilków. s.prawą tą ni,e do·ść czujnie się zajęły, wiirnny W interesie przemysłu polskiego leży, by 
głęboki ej troski Zarządu Mieis:kiego o podni·e- W zasa•dzie jedna;i,; zapomoga na dz1ecko nic O•ne czym prędzej poipraw:ić to niedonaitrz.em.ie. Centrala Zaopatrzenia Przemysłu włókiennicze 
siPn;e por! ka.żdwn wzqlędem stanu naszego nrzekraocza kwo,ty 400 złotyich miesięcznie ;plus (Szczep.) go udzieliła pomocy inż. Janickiemu w jego 

pracy. Nowy pas segmentowy, tak brzmi jego 
nazwa, może zaoszczędzić w przyszłości milio
ny, a nawet setki milionów zł. Rozwój pro· 
dukci,i tanich i dobrych pasów segmentowych 
nie można pozostawić własnemu 'biegowi i uza 
leżnić od prywatnych możliwości inż Janickie 

Thaninu •~1inn11 buć nie tąlho do~re •nie i nię•n!!!, 

Troska · włókiennictwa o estetykę. swych wytworów 
Zgodnie z noworoczną zapowiedzią gen.· lana wstała konferencja resenatorów t ry- szczególnych zakładów włókienniczych oraz go. ·Spodziewamy się, że wynalazek pasa Te

dyrektora CZPWł„ ob. Wendego, ;.irzemysł sowników przemysłu włókienniczego. Celem racjonalne wykorz)fstanie pracy desenatorów. gmentowego znajdzie czynne poparcie instytu
włókienniczy przystąpił do szczegółowego roz- jej będzie omówienie zagadnień, związanych Na konferencji wygłoszone zostały referaty cji• zaintersowanych w szerokim zastosowaniu 
pracowania zagadnień, związanych z podnie- z usprawnieniem desenatorni i rysowni po- pr?ez delegatów dyrekcji branżowych. tego pasa. (Dz} 
sieniem poziomu estetycznego pracy descnato- -~„„,„.;;,,,,..:..,"8Z~.:....,,,,.:,,;;..~--..;.--...;;..._.;... _____________________________ _ 

rów! Ni eforlunna reforma sprzedaży ulgowych biletów do kin 

ją ~:s:~ł~~~·~re~ p~~;~~~~l~c~z~;,~~~YZ\~:~~~~ n 1· e w y I r z y m a I a p r o' b y z' y c 1· a 
popularnie deseniem tkanin. Praca ich wy-

maga wielkiego wyczucia artystycznego, sub- ouzz ż ... da zniesienia te1· nieudanej inowacji 
telności estetycznej i smaku. Jednocześnie n ""' 
zmuszeni są oni brać w swej pracy pod uwa
gę zarówno warunki produkcyjne (surowce, 
parwniki itp.) jak i możliwości techniczne. 

Desenatorzy mają przed sobą piękne pole 
do popisu. Od ich pomysłowości i polotu zale
ży nie tylko zaspokojenie potrzeb es.tetycznycf1 
konsumenta w kraju, ale i pw,i;ycja naszego 
włókiennictwa na rynkach międzymi,rodo· 

wych. 
Min. Minc oświadczył niedawno: ,1Rynek 

staje !'ię coraz bardziej wybrednym. Minęly 
czasy, kiedy byle metr materiału stanowił te
go rodzaju niewidzialny cud, że był przyj~o· 
wany z największą radością. Nasz rynek in

teresuje się teraz jakością, deseniami, modą. 
Ludzie chcą się nie tylko ubierać, ale ubie
rać ładnie i mają rację". 

Słowe te są dowodem, że sprawa podnie
sienia poziomu estetycznego naszych wyro
bów włókienniczych dojrzała już całkowicie. 

Dlatego też na dzień 16 stycznia t'b. zwo-

KTO PIERWSZY 
13 stycznia we współzawpdnictwie mię

dzyfa brycznym w przemyśle bawełniany~ 
pierwsze miejsce zdobyły PZPB w Ozorkowie 
osiągając w przędzalni średnit>Jłrzędnej 120,4 
proc., w przędzalni odpadkowej 139,6 proc„ 
a w tkalni 108,5 proc. 

Następne mH' JSCa zajęły: PZPB w Pabia
nicach, PZPB nr 16, PZPB nr 8 oraz PZPB 

nr 7. 
Najsłabsze wyniki notują: PZPB w Zgie-

rzu nr 6 oraz PZPB nr 9. 

Wprowadzona przez Centralny Zarząd Kin 
tytułem próby na jeden miesiąc t.j, od l·gD 
do 31-go stycznia 1948 r. reorganizacja sprze
daży biletów ulgowych dla łudzi pra-:y za
wiodła calkowicie. 

W tej sprawie zabieraliśmy już głos w jed 
nyrn z poprzednich numerów „Głosu", 

Obserwacje, jakie przeprowadziła łódzka 
OKZZ w kinach łódz:Cich, ostra krytyka z.e 
strony robotników pod adresem nowego syste 
mu zaopatrywania łódzkiej klasy pracującej, 
w ulgowe bilety kinowe - wykazały, że o
becnie wykorzystanie biletów ulgowy-:h do 
kin łódzkich natrafiła na powa:ine trudności i 
co najwyżej nowy ten system przyczynił się 

do zwiększenia wpływów pieniężnych ,,Filmu tylko 20 tysięcy i mimo to natrafia na trudno 
Pols:Ciego" ści przy ich rozprowadzeniu. 

Postulatu szerszego otwarcia bram kin dla . . . . .. 
kl · · Ł d · t ·rortu a reforma Trudno bowiem robotnikowi na k1lkanasc1e 

asy pracuiącei o z1 a me nn k'lk d · · t dn" 'd d 
· ł ·1 p „ · · • fakt ż nowy sy czy nawet na i a z1esia 1 naprzo z ecy 

me spe m a. om1iai,ąc JUZ , ' e I d , . t 1 b .. y flm Kt zresztą 
st.em w rzeczywistości ograniczył ilość miejsc owac si~ n~ en u. mn ~ · . o ·. 
dla ludzi pracy do jednej dziesią.tej dawnego !JV'.ar?ntu3e, ze w m1ędzyczas1e. film . ten !J!Ie 
t t ·b t · dz" z·e · tei· znikomej zeidz1e z ekranu? Skąd robotmk mozet wie· 

s anu, rze a s w1er 1c, i . • 14 dn' d k 'l · • 
ilości biletów ulgowych robotnicy łódzcy wy- dzier:, ~zy l1P" za . 1 0 o res ?neJ. z gory 
k t · · t 1· godzm1e będzie miał czas, by obeirzec uprag-

orzys ac me są w s an e. . f'l ? 
świadczą o tym chociażby następuj,ące da- mony 1 m 

ne. Związek Zawodowy Włókniarzy w Łodzi, Nowy rozdział biletów doprowadził do pa
któremu w zasadzie według nowego systemu radoksalnej sytuacji. ,,Ogonki" w kina<::h przy 
rozdzielqego przysługuje w styczniu br. 100 kasach z „biletami normalnymi" wypelniaj,ą 
tys. biletów ' po cenach ulgowych, wykupił ich rówmez i ludzie pracy, którym przysługuje 

Produkuiemy już stalowe biegacze 
rzekome prawo obejrzenia filmu za ulgową 
opłatą. 

Rodzynek w tym kinowym cieście stanowi 
fakt, że niedawno Oluęgowy Zarząd Kin. w 
Łodzi przysłał plikę nowych biletów ulgowych 
do OKZZ„. na IQiesiąc luty 1948 r. Innyml 
słowy, Centralny Zarząd Kin wbrew oczywi
stości jest zdania, że próbny okres noweg" 
systemu zaopatrywania łódzkiego świata pra
cy w bilety ulgowe pomyślnie zdał egzamin 
i wobe-: tego może zostać wprowadzony na 
stałe: 

Niedawno donosiliśmy o podjęciu po raz I rowca wystarczy, by pokryć półroczne zapo
pierwszy w Polsce produkcji mosiężnych bie- trzebowanie na biegacze. 
gaczy. . Dzięki ofiarnej pracy Dyrektora Huty w 

zagadnienie produkcji biegaczy stalowych Stalowej Woli inż. Kowalewskiego, Dyrektora 

t ł · d · f pr · b Tech. inż. Ditrycha, dzięki pracy tak~ch ludzi pozos awa o Jeszcze po owczas w s erze o 
jak inż. Łodziński, inż. Pietrek, ob. ob. DYb-

i dociekaH Obecnie jak się dowiadujemy, kowski, Pałasz, Lompe, Serwatka i Skrzyniarz 
problem ten został technicznie rozwiązany. oraz szef laboratorium dr. Pizło trudne, nie-

Hucie „Zakłady Południowe" w ~talowej wykonalne na .pozór zadanie zostało rozwiąza
Woli po wielu próbach udało się wytworzyć ne J, bardzo szybkim czasie . . · 
odpowiednią walcówkę nadRjącą się do pro- Sumienny trud i wytężony wysiłek inży
dukcji drutu niezbędnego do wyrobu stalo- niera, technika i hutnika polskiego sprawiły, 
wych biegaczy. że jeszcze jedna z plag wiszących dotychco:as 

Już 23 tony walcówki przekazane zostały nad przemysłem włókienniczym przestała być 
• · ~abryki „Deichsla" w Zabrzu. Ta ilość su- 2roźna. 

OKZZ w Łodzi odesłał te bilety z powro· 
tem. Na posiedzeniu wszystkich ::ci.erowników 
Wydziałów OKZZ stwierdzono, że o przedłu
żeniu tej „próby" nie może być mowy. 

Centralny Zarząd Kin staje obecnie przed 
zadaniem skończenia z „okresem próby" możlt 
wie jak najszvbciej, nawet przed 1-szym lu· 
tego 1948 r. roz.J 



OLOS TOMASZOWSR1 Str. fi 

KronikaTomaszowa Wyścig pracy robotników rolnych 
· w państwowych majQlkach ziemskich 

Współzawodnictwo pracy w mająt- współdziałanie czynnika adminidra- kopków kartofli, marchwi, buraków 
kach Z.P.M.Z. jest tematem rozważań cyjnego z robotnikami rolnymi. itp.- Która dójka obsłuży najwięcej 
i dyskusji nie tylko dyrekcji i admini· Przysłuchując się dyskusjom, docho- krów i otrzyma największą ilość mleka. 
stracji, ale i szerokich rzesz robotników dzimy do wn~osk:i, że wsp?łzawodn~c- Brana pod uwagę też być musi punk
rolnych. . . . . two .~ozpoczme się . od wspoł~awodm~- tualność w pracy i wykonanie jej w 

Jest to ?hJaW ,zupełnie .zdrowy i pczą i twa .J~dnego ro~otn~k.a z ~r~g1m, a mia sposób zapewniający jak najlepsze re
dany, gdyz wspołza~odmctwo ~ylk? ~te no~1~1e: Kto więc~J. 1 leĘ>i~J zaorze lub zultaty oraz warunki atmosferyczne 
dy da rezultaty, kiedy będzie sc1słe zasieJe, kto prędzeJ i lepieJ dokona. wy- (mróz, śnieg, deszcz, wiatr) . ·w jakich « omu winszujemy 

Sobota, 17 stycznia 194:8 r. 
Dziś: Antonięgo. ----

lł'ażne telelonq: 
Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 
Liga Kobiet - 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych - 44 
Ubez1pioeczalnia Spoleezna - 17 i 121 
Zarząd M 1ejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69. 

Dql:ur11 apteh z 
Dziś dyżuruje apteka Starzewskiego 

Plac Kościuszki. 
----

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, ul. 
Sw. Antoniego 26, tel. 46. 

Obchód radosnej roczn·cy 
Dnia 13 bm. odbyło się zebranie or

ganizacyjne Komitetu Obchodu trzeciej 
rocznicy wyzwolenia Tomaszowa. Obra 
dom przewodniczył tow. Zieliński. W ze 
braniu brali udział przedstawiciele 
władz miejscowych, garnizonu, partii 
politycznych, organizacji młod~eżo
wych i SP,ołecznych, Związków Zawodo
wych i innych łącznie 39 osób. 

Po powołaniu Komitetu i Prezydium 
Wykonawczego, został omówiony pro-
gram uroczystości. . 

A więc dziś o godz. 16 odbędzie się 
urocit'lyste posiedzenie M.R.N. z udzia
łem zaproszonych priedstawici li spo· 
łeczeństwa, na którym przemówienie 
okolicznościowe wygłosi tow. M. Kuliń
ski. 

Następnie zostanie wniesiony na po
sied;r.enie projekt przemianowania 
trzech ulic, a. to: ul. P.O.W. na ul. Ar
mii Ludowej, ul. św. Tekli na ul. N. 
Barlickiego i ul. Rolanda na ul. L. Wa
ryńskiego. 

Następnie Rada Miejska wychodzi na 
ulicę i staje na czele pochodu, który z 
pochodniami i orkiestrą uda się do 
Parku na groby żołnierzy W.P., a na
stępnie na Plac Kościuszki, na groby 
żołnierzy radzieckich. 

W niedzielę, t. j. jutro o godz. 17-ej 
w sali Teatru Związków Zawodowych 
odbędzie się uroczysta akademia, na 
program której złożą się: część oficjal
na i część artysiyczna. 

Robotnic wzorem dla nauczycieli 
Od 29 grudnia ub. roku przy Zakła

dzie Kształcenia Nauczycieli w Toma
szowie Mazowieckim, trwają. zimowe 
kursy pedagogiczne "Przeznaczone dla 
niekwalifikowanych nauczycieli z pawia 
tów województwa łódzkiego. 

W kursie bierze udział przeszło 200 
osób. Z małymi przerwami praca trwa 
od rana do późnego wieczora. SłuchR.
cze bowiem zdobywają tu nie tylko 
książkową wiedzę zawodową, ale rów
nież mają okazję pogłębiania swych 
wiadomości o Polsce i świecie współ
czesnym. Dzięki inicjatywie dyrektora 
zakładu, tow. dra Legowicza. Jana, roz
pracowano na kursie bardzo szczegóło-

Kronika milicyjna 
KTO GO ZNA? 

Komisariat M. O. w Tomaszowie 
Z\11.-raca się do mieszkańców z prośbą, 
aby ci którzy znają z okresu okupacji 
żandarma Wł ly Junga, zgłosili się do 
Komisariatu, celem złożenia zeznań o 
jego przestępczej działalności w okresie 
od października 1939 roku do marca 
1940 roku. Jung zajmował stanowisko 
komendanta powiatowej żandarmerii w 
Tomaszowie. Ostatnio został przywie
ziony z amerykańskiej strefy okupacyj
nej i znajduje się w Warszawie. 

• * 

wo wieczorne pogadanki wychowawcze, Awietlicy Wilanowskiej był wyrazem 
połączone z oż)iwionymi dyskusjami. dobrze przemyślanej i celowo zorgani
Między innymi przeznaczono . również zowanej pracy samokształceniowej. 
jeden wieczór na zapoznanie się nau- Wystarczyło śledzić punkt po punkcie 
czycielstwa z pracą świetlicową na te- programu, wystarczyło widzieć troskę 
renie fabryk tomaszowskich. tow. Lasotowej, kierowniczki świetlicy 

W tym celu zaproszono uspół świet· wilanowskiej, o należyte wykonanie pro 
licowy Fabryki Sztucznego Jedwabiu w gra.mu, wystarczyło wreszcie roznia
Wilanowie, który w dniu rrrzeeh Króli wiać z wykonawcami ról, aby się prze. 
wzbudził prawdziwy entuzjazm wśród konać o żywotności polskiej młodzieży 
nauczycieli zebranych w nowoodrernon- robotniczej i nabrać do niej jeszcze 
towanej sali teatralnej Zakł a.du Ks7.tał- więcej sympatii i zaufać nowemu du
cenia. Nauczycieli w Tomaszowie i\!Ia- chowi, jaki ją ożywia w nowej Polsce 
zowieckim. Ludowej. Młody nauczyciel spod Opocz-

1\IIłodzi nauczyciele często uskal'żają na, Lęczycy, Skierniewic, Radomska, czy 
się na nawał pracy i brak czasu na sa- Piotrkowa poniesie w teren wspomnie
moksztalcenie. Dobrze się stało, że wi- nie pieśni o Tomaszowie, któ'ą. zakoń
dzieE, jak młodzi pracownicy fabryczni czo no wieczór a z nią za bierze również 
mimo ciężkiej i równie odpowiedzialnej i nieco tego roboLniczt•go zapałn i po
pra-Gy zawodowej, potrafią jeszcze zna-, lotu, który cecłiował wykona ""''JÓW. 

leźć czas na zajęcia oświatowe. Występ M. S, 

Obrady sekretarzy kół P. P .R. 
Na odbytej ostatnio odprawie sekretarzy 20·go b. m. wymianę legitymacji partyj

K6ł PPR omawiano sprawy organizacyjne. inyc1h d ·us.pr11>winić. ściągaru.e slkladelk 1PMtyj-
Referat wygłosił sekretarz nych. 
MK PPR, tow. Tuchowski. Po referacie Tow. Radoń omówił sprawę kolpoi·tażu 
omówiona zosti ła sprawa współpraey z prasy robotniczej, stwierdzając, że plan 
PPS na wszystkich szczeblach partyjnych, Wojewódzkiego · Komitetu PPR odnośnie 
ze specjalnym uwzględnieniem kół i komite· kolportażu nie został wykonany w stu pro
tów fabrycznych. Towarzysze sekretarze centach. Winę tu ponoszą. nie tylko sami 
analizowali dotychczasowy jej przebieg i kolporterzy, a również i sekretarze kół, któ
dosz}i do przek~nania, że należy rozpaczą:~ rzy nie dopilnowali tej ważnej sprawy. 

Ob. Jrena Stemel, zamieszkała w Tomasza- WS!!olne szkl>len!e. akt.y""'.u .. obyqwu partu, Plan na pierwszy kwartał 1948 roku mu-
wie przy ul. Wairsza:wskiej 1, zgłosiła E;Jię do by ieszcze bardzteJ zac1esmc wspołpracę. . • . . . 
K001i6ariaitu M. o. i zameldo1wała, że syn jej, W punkcie odnoszącym się do spraw or- 81 byc wykonany. Nale~y do teJ pracy wc1ą
Hemy1k., ur. 29. 7. 1932 r., zbiegł z domu w nie· ganizacyjnych zabrał głos tow. Tuchowski, I gnąć cały aktyw partyJny, bo kolporterzy 

· d k' k polecając sekretarzom zakończyć do dnia nie dadzą sobie sami rady. 

~·
1

::~::de~~::a:~y~kl, zam. pny ul. Jero· I 
zolia:ns:kiej 23, zame.tdował, że dnia 11 6'lycmia 
przy>Sziła do jego miei;zkania Genowefa Kra- I 
wiec, zamieszkała przy ul. Daszyńslklego 56, -
która sk·radla mu trzy k<YS'llllle męskie, jeden 
ręczn ik, dwie pary kalesonów i 350 711 gotów
ki. Złodziejka 7Xll>lala za1trzymana. 

* * * 
Dnia 13 stycmia został doprowadzony do 

Komisatr>ia·tu Jam Przybyisz, zalffiieszkały p.rzy 
uL 'Glów•nej 47. Schwytarno go na gorącym 
uczynku k.radzd•eży węgla na stacji ko.lejo•wej. 
Węgiel w ilości 40 kg został 2'JWrócorny komu 
n.ałeży. 

* * * 
Ob. Michałowi Mikulskiemu, zam. przy ul. 

Sosnowej 52, skradziono koc welnia•ny z do· 
rożlci. 

• 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimowq 

Przygody· 
Jasia 
Wieni1iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

była dokonywana praca. 
Następnie majątek będzie współza· 

wodniczył z drugim majątkiem. Ułat
wieniem oceny między majątkiem będą 
dane osiągnięte w roku 1946 i 4 7 
i według danych z ksiąg gospodar• 
czych, według których będzie można 
ustalić ile dany majątek osiągnął w plo 
nach więcej z 1 ha, ile przy tym za
oszcz~dzono nieprodukcyjnych dniówek 
roboczych czy w sprzężaju, ile osiąg
nięto więcej mleka w litrażu i jedno· 
stek tłuszczu. 

Ile zaoszczędzono płodów rolnych 
wskutek racjonalnego przechowywania 
itd. 

Stosowanie odpowiednich premii -
wzmoże walkę o współzawodnictwo 
w pracy. 

Z kolei współzawodnictwo rozci"nie 
się na zespoły i okręgi. 

W współzawodnictwie na ·wsi dui8e 
rolę odegra współpraca między mająt
kiem a chłopem średnio i małorolnym, 
któremu brak siły pociągowej, brak 
narzędzi i maszyn rolniczyeh, których 
sam nie jest zdolny nabyć a spółdzielnia 
czy ośrodek bądź nie istnieje, bądź tet 
może być oddalony, otóż ma.ją;tek wi· 
nien na wiosnę czy w jesieni dflć pomoc 
w sprzężaju i w maszynach rolniczych, 
wzamian za co otrzyma pomoc na 
wiosnę w sadzeniu ziemni·aków, w lecie 
przy zbiorach zbóż i jesienią, przy ko· 
paniu kartofli, burnków itp.. Koriyi6 
będzie i dla majątku i dla wsi. 

Ponadto taka wzajemna pomoc wpły 
nie dodatnio na ustosunkowanie 11ię 
ludności do majątków, w których wi
dzieć będą różnice między majątkiem 
„jaśniepana dziedzica" a obecnym ma.· 
jątkiem uspołecznionym, przynoszqcym 
dobro i pomoc chłopu. 

Bukowski Roman. 

WYTWORNIA ] 
CUKIERNICZA 
Zygmunt DREZNER 

TOMASZOW MAZOWIECKl 
ul. św. Antoniero nr. 12 - tel. 139 

poleca słynne ze swej jakolicl WY. 
ROBY CUKIERNICZE 

Za opil<Stwo i. aiwantury przenocowaU w Ko
misariacie M. O.: Kazimierz Plich, zamieszkały 
przy 'Ul. Lewej 14, Wacław Kasztanek, la1 18(1) 
z ulik:y Piaskowej 49 i Wincenty Sdacheta 
'l tej &alIMj ulicy ty•lko spod Nr 53 D - 018822 Uf. ciężko! Karambol. Co robić? reraz dobrze! 

W~dawca: w.oj. ~{omitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31, 
Dział ogłoszen: P1otrkowske. 55, tel 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmuje odpcw iadzmlności za terminowy druk ogłosze~ 
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Z żącia Partii jze sportu 
KOMUNIKAT WYDZIAŁU ORGANIZACl'J- r - . . 
::::;;E:.:.;,:.::~~:~'1=~,~~ ego Jeszcze nie było 
PPR komunikuje, że „Tymczasowe legityma- ' . 

cje" wydane w latach 1944 r. tracą swoją SI M ·1 d 1· k• 
ważność z dniem 15 lutego 1948 r. • or1 z w gorączce prze o 1mpijs 1ej 

Towarzysze, którzy dotychczas jeszcze nie ST. MORITZ. Zbliżające się V Zimowe '719 DZIENNIKARZY SPORTOWYCH 
wymienili „Tymczasowej Legitymacji" winni Igrzyska Olimpijskie, które rozpoczną się 30 Z liczby tej 719 osób przypada na spra-
zgłosić się do swojej organizacji partyjnej ce- bm. w St. Moritz, przewyższają wszystkie po- wozdawców prasówych, radiowych, telewizyj-
1em dokonania wymiany. przednie zarówno pod względem organizacyj nych i kinowych wraz z technicznymi siłami 

Wydział Organizacyjny nym, jak i ilości uczestników. Według da- pomocniczymi. Dziennikarzy zgłoszono 450, 
KOMITETU CENTRALNEGO nych, opublikowanych przez Organizacyjny podczas gdy tylko dla 250 przewidziano miej-

WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS Komunikat Szwajcarski, w Olimpiadzie Zi- sca na trybunach. 
mowej będzie reprezentowane 31 państw, któ 52 SPRAWOZDAWCOW RADIOW~CH 

Dziś o godz. 18-ej w świetlicy przy ul. 
Piotrkowskiej 194 odbędzie się wspólne ze
branie PPR i PPS PZPB Nr 6. 

ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI PPR 
Dziś o godz. 18,45 w lokalu dzielnicy przy 

ul. Piotrkowskiej 63 odbędzie się zebranie 
Koła Nauczycieli PPR obecność wszystkich 
członków kola obowiązkowa. 

re przyślą do St. Moritz ekipy złożone z 2.290 Obsługę 800 rozgłośni radiowych, w tym 200 
osób. · europejskich i 500 amerykańskich popro-wa-

Przą s~ole piną-ponąowy ... 

Mil.icjanci z Pomorza zwyciężają w Łodzi 
W Łod.zii zalkońcąly się międzyolkiręgowe Nowa!k - Po.rozyń-sikli, Goisz.c:zJko 21:11, 21:13. 

ZEBRANIE DZIESIĘTNIKÓW WIMY zaiwody ping-pongorwe o mi&f.Tzosl!wo M.O. R.P. PoS'Zcwgó!l!ne ga:y stafy na dość wyso«cim 
Dziś o godz. 13,30 odbędzie się zebranie między M.O. Pomo.rze - ,M.O. Łódź. po"Z'iomiiie, oo.itomias1t do najctekaws1Zyich 111a1'eżY, 

wszystkich dziesiętników PZPB Nr 5 Wimy. Zawody zostały 1prz101pa:oiwa1dlz.0111e sytSJtemem -z:afficzyć s1p-0'1!kialll.ie Ntiikleiwsk.i.ego z Goszcz-
pięciu g.ier i zakończyły się min!imalmyim zwy· kiiem. 

ZEBRANIE KÓŁ PPR cięs'lw€11ll M.O. Pomo:r.za w sitosuinku 3:2. Zaiwody sędrziował oob. Dressler. Zalilnite.reso· 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania Wynńiki po:.zcz.ególnych gioer pnedsita;wiiają wainiie rzaiwodami barrdrzo d~e, w świielllky 

kół PPR w następujących fabrykach i insty- się nais·tępująco: E<lek-troiwni zehrała. się pehla sa1la wiidz.ów. 
Łucjach: ND<Waik (BydgoJSzcz) Goszcziko (Łódź~ W p:r.zys.złym ity11oclln.i1U M.O. ŁQd.ź rozegxa 
RUDA PABIANICKA 21:18, 19:21, 21:10. s;poilikan.ie w Szczeoitnie dnia 21 bm. z re.pre· 

o godz. 14-ej Pierwsza Rudzka Wykańczał- Nik.!ewslki (Bydg.oszcz) - Po<rczyński (Łódź) z.elllitaeją M.O. wojew. 6'.0CZ€1Ciń51kii„..go. 
i:ita - oddział jedwabniczy. 11:21, 17:21. * 

Nowa!k (By<lgoszc:.z) - Porcz.yńskii (Łód :: Obywatel DressJer zlori:ył 300 zł na Polski 
WIDZEW 

O godz. 11 zebra.nie tereno-wego koła Nr 3 
O godz. 14-ej posiedzenie egzekutywy komi 

tetu fabrycznego PZPB Nr 16. 

GÓRNA 
O godz. 12-ej PZPW Nr 36. O godz. 11-ej 

ł. „Bistram". 

.FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 14-ej Nowa Tkalnia' - kalo 16. 

O godz. 18-ej Straż Przemysłowa. O g?dz. 
15-ej Ferma. 

ŚRÓDl\IIEŚClE 
o godz. 14-ej Drukarnia MBP, Centr. Zarz. 

11:21, 12:21. Cz€1I'Woilly ~y'Ż ty.tułem poibranej tairyfy sę· 
Niikile:w1s!ld(Byd9061ZC!Z) - Goszcziko (ł.ódź) dmo1wtskdej 111a zawodaoh ipj,n9"1Polllg.oiwyoh dnia 

21 :13, 14:21, 21:17. 15 Sltyc'llillia 1948 rołklll o mitS:l!rmlSl!.rwo Midi.cji 
Ja!ko p.iąta gira nais1tąipił double_: _N_ i.:k_I_eiw_!lik_ i,_ O_b....:cyw_a1_!te_Islkiej RILeczy;pml~.o~iitej Poilslldej. 

Barbara ·Ann. Scott i Button 
triumfują w Pradze 

od Amell'yik.'<1llllina. W jeridzie doiwolneij Brutto.n,, 
mi..mo niesprzyjających wairun.ków a;tm.osfe· 
rycznych. okazał się 'Zlll.aOZllllie lepszy od irepre· 
zootam.ta Svwajcari.i d zdo1był rzas1użooi-e mi
Slllr.zo:s·bwo Europy. Jeździe olbu :w.wodników 
przy§'łądało się polllaid 10 tysięcy w.ild'.l:ów. 

dzi 52 sprawozdawców radiowych. Radiowa 
obsługa techniczna składać się będzie z 49 
operatorów l 20 pomocników techniczych. 

58 OPERATOROW FILMOWYCH 
Igrzyska filmować będzie 58 operatorów 

filmowych, reprezentujących Francję, Włochy, 
Amerykę, Norwegię, Szwecję, Węgry i Szwaj
carię. Ponadto zgłoszona jeszcze 80 foto-re
porterów. 

W LATACH POPRZEDNICH 
Dla porównania warto przytoczyć ilość u

czestników w poprzednich Igrzyskach. Na 
pierwszych Igrzyskach w roku 1924 w Cha
monix (Francja) reprezentowanych było 18 
państw przez 293 zawodników, w IV-tych na
tomiast w Garnisch - Partenkirchen (1938) 
brało udział 28 państw z 756 zawodnikami. 

PLANY HOKEISTÓW SZWAJCARSKICll 
W ramach przygotowań do Igrzysk Zimo

wych, drużyna olimpijska hokeistów szwajcar
skich przeszła w Davos przedolimpijski obóz 
treningowy w cżasie od 6-11 bm., a następ
nie ma rozegrać kilka spotkań z olimpijskimi 
ekipami zagranicznymi. 18 bm. hokeiści szwaj 
carscy będą grali w Lozannie z olimpijską re
prezentacją Węgier, a następnie rozegrają 

dwa spotkania z reprezentacją Kanady: 23 bm. 
w Zurychu i 25 bm. w Bazylei. 

RZADKI JUBILEUSZ 
Najstarszym, a zarazem jednym z najlep

szych zawodników drużyny gospodarzy jest 
wielokrotny reprezentant Szwajcarii - Bibi 
Toriami. Będzie on w tym roku obchodził 
rzadki jubileusz. Bibi Toriami rozegrał już 
bowiem ponad 120 spotkań w barwach Szwaj
carii ,przy czym pierwszy jego występ o-lim
pijski miał miejsce 20 lat temu, właśnie w St. 
Moritz. 

TO NIE DIANA. .. 

Przem. Pap., Centrala. Zbytu Przemysłu Pa
pierniczego. O godz. 17-ej Książka 'Vr 1, 
Wojew. Zarząd ZWM 

ŚRÓllMIEJSKA LEWA 
O godz. 16-ej KEŁ - koło Vili, ł!środek 

Kon~. Nr 4 - koło 7. O godz. 13,30 f. „Zyl
berszteln". O godz. 14,30 PCH - Deleg3tu
ra. O godz. 13-ej f. „Margulis Wolman". O 
godr. 13,30 Zakłady Stolarskie. 

PRAGA. - Do· 
-sikonały styl jarzdy 
Richarda Buttona 
(S:t. Zjednoczone) w 

:pieirwsrzym dni'll za 
wodów łyźiwiar· 

sik.ich o. m1Slbrrzo· 
ebwo Eur.opy w jeż 
dzie figu•rowej po-
zwaJa•ł przypusz-

„,.,.,,.,,,,,,.,.,, . .,,.,,.. czać, że między 

n.im a do·tychcza
sowym mis.trzem 
Europy i śv."1a1ta -
Ge~hwiillerem :.... 

. Ki1a1syfikacja :k.ońco1wa: 1) RichaIDd Buobton 
(USA) - 181,9 plk-t„ 2) Ha!lJS Ge·rschwti-lleir - . 
(Szwajcamia) - 184,42 ;pt.k., 3) Edi Rada (Au
stTi.a) - 181,43 pM., 4) Edy Kfa·aly (Węgiry) -
176,88 pkt., 5) Leittenga.:rven (USA) - 174,025 
:pk•t., 6) Fiik:a,r (Cz&hosłowil/Cja), 7) Cap (Cze· 
oho:sło·wacja), 8) Seiibt (Aiustria), 9) Be.die - ' 
(Czecho;;łuwac ja). 

RUOMIEJSKA PRAWA 
O godz. 12-ej „Przybory 'l'kackle". O ~od7. 

16-ej f. „lmas". 

STAROlVfiEJSKA 

; (Szwajcaria) ro c.7.e· 
. . -:.;~ gra się zadęt<i ~~1 

· -~ ka o tybuł. Po iez· 
Ba·rbara Ann Scott dz.ie obo'Wliązkowej 

W jeździ e obowjązkoiwe.j w kon!kurencji 
ik.a.biecej, jak było do pnzewidzenia, zwycię
żyła mistnyinii świ<C11ta Ba:r.barra A.ml Soobt (Ka· 
n.ada), roobyiwając 106,7 ,pkit. przed Nekolową ·X 

(Ciechosłowacja) - 1G2,7 pkt„ VirzallliOvą - „.lecz Ludmiła ARolci:na (ZSRR), najlepsza po 
(C.zioohosłiowacja), Pawl~koiwą (Ausrorta) i A:H· Majuczajej oszczepniczka śwfota: - Anoki.na 

(Kanada) pTO'wa·dztl, jailc wia O godz. 14-ej pracownicy PZPB Nr 2. O 
goc1z. 15-ej PSS - koło 6. O godz. 13-ej Fa
bryka Pasów : Artykułów ·rechuicznyfh, t. 
„Arkadia'.'. O god7i. 12-ej Fabryka Nr 33 -
oddział 2. O godz. 8-ej Fabryka Nr 33 Straż 
Ogniowa i Przemysłowa. 

domo - zawodmik 
wwajoaJ'$:l, mimo, iż zdobył nimdeJ pum!kitów wegg (A.II1glia). Uczesibniczy 20 zaiwodni!Ctl.~. osiqgnęl(l już wynik 50 m 20 am (/) 

BAŁUTY 
UWAGA CZŁONKOWIE KOMITETU DZIEL 
NICOWEGO BAŁUT! 

Ożyły mury Akademii W.F. 
Gimnastycy i siatkarze przygotowują się do meczów z CSR 

Dziś o godz. 15-ej odbędzie się plenarne 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. l>ur.ktu
alność i obecność obowiązkowa. 

Dziś o godz. 14-ej zebranie koła garbarni 
„Niecała". o godz. 18-ej zebranie terenowe
go koła „Żabieniec". 
ZEBRANIE KOf_,A LEKTORÓW 

Wydział Propagandy Komitetu Łódzkieg{1 
zawiadamia, że w poniedziałek dnia 19.1 br. 
o godz. 17-ej w świetlicy KŁ ul. Sienkiewi
cza 4!la odbędzie się kolejne zebranie koła 
Lektorów. 

Gimnastyczki polskie 
w przerwie 

podozas treningu 

WARSZAWA. - · 
W Alkademii Wy-

. ohowania Fizyc.z-

. n~go na Bi•elanach 
. rorz,pOICl'ląl Glię oibÓ'z 

[przyigo towaiway 
dila gimna151t}"ków 
p,rzed meazem mi·ę· 

dzyipańsibworwym ;: 
~ecih.osłowacją. 

Na o-bOEie znaj-
duje się 11 najlep-
szych gim:naety-

Mężczyźm.i: z Warrszaiwy - BartolS.iiewicz, 
Kijewsiki, Pile3eiws<ki, Stamime.wski Wowkono· 
wicz (AZS), Biń"ko1wsiki, Miclmi·eiwslk.i, Tummo· 
wricz (SKS); z WTOdawiia: Antczalk, Sitmońsk-i, 

Szymańskii (AZS); z Kira!k.oM<a: AirJet (Wisła) 
i Iaein (Ols.za), oiralZ Mairk.1owtsiki (YMOA -
Gdańsk)(Góredki (AZS - Łódź) i Puchm.iarskd 
(AZS - Lublin). 

Kobicly: 'Z Wa:rszawy - English, Jaźnicika., 
K<li!Iledka, Progulska, Prus-zyńsllrn (AZS), Pach· 
Iowa, Wojewódzlka (SKS); z KTa!kowa: Ditlrnw· 

Uwaga członkowie ŁOZP I 

5/ka, J eilonk.óWl!la, · Koimszainek tPudło:w&ka, To~ 
masiikÓIWIJla; z Pomorza: Fe~, SdnOIDaidz!k.a, 
S.tairu612JkieiwilC'lówna; z Łodzi: LaitkóWID.a, Za.· 
lkmzewska.; 'Z Porz.nainJi.a: Po.goa-rzeil'51k.a, W.iiśn.iew
s:ka-P€11lnems, Szukówl!la (Wirodaiw) i Szczaiwiń· 
slk,a fl.ruibloilll.). 

Po·na<dito na obóz OOS/taną ipowollaini jes.z.cq;e 
tnowi zawodnicy po półfinałach miistr:oos•tw 

PolSki w siatkówce, kltór,e odbędą się w C"Lao.ie 

od 31 s.tycz.nia do 2 1UJtego b}. w Kiraikoiwie. 

Sędziowie mierzący cz.as: toir I - ltreneusz 
Maróniaik, tor 1;l - He1ena Leśniewska, ito;r III Referat n. t. „Aktualne problemy ludności 

żydowskiej" wygłosi tow. adw. Wertheim. wyoh Polski. 
ków pir.z:yrządo· 

W nied'Zlieilę zostanie rorzeigrany meoz pły· - Adam Pr.zyborowsiki, OOlf IV - Jerrzy Ant· 
waciki pomiędzy KB „W1łókaliarz" - Zgi1erz koiWlslkii. . . . . Obecność członków obowiązkowa. Rówl!lo1oześ.nie '"rozpoczął s.ię 6·m1·es.ięczny 

!kiu.rs wychowani.a fiz~nego dJa oficerów. 
Kie1rowntkiem kursu ofioe:rslk.iego o:ra.z o·bo· 

zu przygo1ti;iwawczeg-0 je'S1t =ainy działaicz spoir· 
to1wy, pirerzes Po•lskiego Związkll.l Gimna·styc.z
ne.go - m:ir Noskioewicz. 

i RIKS - Łódź. Za,W{)dy odbędą się .n.a pływaJ· 1 Celo'Wllliozy - Herury!k Dhi?lmewslk.i. l Wa.-
ni Pol5k.iie•j YMCA i irozpocz,ną się 1puruk1tua'l· ołaiw Jełi:alk. . 
'Ilie o godz. 17-tej. ' Ponadto wzyrw.a si•ę do pnytby.::ta IbalSit~u-

Co 11nwe!YO w 7WM 
UW AGA, „ŻYCIOWCY!" 

Dziś, dri.ia 17 stycznia br„ o godz. 20-.te.j 
odbędriie się zebraini.e Sek.ej.i Humanistyczmej. 

* 

W zw;ią.'Zll<:l\l z powyiSlly.m do komisji sę· jąice k~yda.tkd 111ia ~ędziów, któT~ brały udz~ał 
dz.iowslkiej wyrmaictz-OlllO lllaSitępujących człon· w ku.i:isie iprzodoiwruczek pil~ainia: H. ·P·r'.°:n'~e
ków ŁOZP: wicz, Leiwcza!k, SoJa:rek, Wirob'1ew5iką, Wojcik. 

Obecność wszy5rtkich członków obowiąziko· 
wa pod rygorem <J1rganiwcyjnym. 

* * • 

Na obozy trooim.goiwe przed międzypań.s1two- Naic7!el111ik zawodów - Mar·iam. BiJLeaki. 
wymi meczami z Czechrn;łowac3ą w sia·bkówce Sędzia główny - Ta.deus:z Leśniewski. 
męslJ<iej i żeńl>k1ej, pracz !kapitana sportowego K<iero:wnik biegów ii skoków - Ja,nusz Ru· 
FZP < ;. •stali wyznaczeni następujący zaiwod· dzisz. 

ZEBRANIE WYDZIAŁU KÓŁ SZKOLNYCH n in · Starter - Ta'deuSll Gołębiow.>ki. 
Dni.a 17 bm. 0 godz. 20-tej w lokalu AZWM 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111111111111 111111111111111 

s~~i.:~c~.dbędzie się zebra1nie Wyd:ziiału Kół Program radiowy na dziś 
Obecność wszy61tkicb członków obowiąz-

kowa. Program na soboli) ·17 stycznia 1943 mku. p~pularny na budowę świetlicy PPR. w przer 
12,03 Wiadomości połudn.; 12,08 Przegląd wie „Wiersze o Warszawie"; 18,30 Rezerwa; 

UWAGA, ZWM-owcy, uczniowie kl. U lic., prasy stołecznej; 12.15 Muzyka; 12,20 „z mi· 18.45 (Ł) „Żel'.l.zna ;;:urtyna" - powieść radio
członkowie Brvgady Trakforowej. krofone_m po kraju"; 12,30 Koncert rozrywko- wa H. Boguszewskiej, rozdz .. 1 VII; 19,00 „Z 

W sobotę. dnia 17 stycznia br. 0 godzinie wy; 13,15 Przerwa: 14.00 Muzyka taneczna w zagadnień świata pra~y"; 19,15 Lekcja języka 

20_e i w lokalu Zarządu Łódzkiego ZWM _ wyk. Zespołu Z Karasińskiego; 14,40 Kolędy rosyjskiego; 19,30 .,Melodie lutl.owe"': 20,00 
Pla-: Zwycięstwa 13, odbędzie się zebranie Warmijskie i Kasz u oskie w oprac. J . Wieczor Dziennik; 20,30 Rezerwa; 20,50 Pogadanka spor 
czhnków Brygady. ka; 15.00 (Ł) Ciocia Jula i Wujek Adam odpo towa; 21,00 I audycja z cyklu: „Sonety forte· 

ObeC'IlOŚĆ obowiązkowa . wiadają dzieciom na listy; 15,15 (Ł) Arie i pianowe Amadeusza Wolfganga Mozarta", 
-.włl&!i'Ml!l!HQl••w „. - duety operowe w wyk. M. Janki ewiczówny - 21,45 Audycj a Biura Studiów· 22,00 Muzyka 

I ' 
sopran i T Strrnłk ov~1 ski e j '1lezzos.opran . taneczna; Gra Orkiestra PR. 22.45 (Ł\ Koncert 

OGJ. . A~7'.A.H"'lf>" "'<F Pr~y fort;piame A. Tabaksblatl 15,35 (Łl . życzeń fez . J) · 22,5P. (Ł! omówienie ,programu 

GŁOSIE ROBOTNICZYM'' W1adomosc! lokalne; 15,40 (Ł' Rozmaitości: lokalneq0 na 1utro· 23,00 Ostatnie wiadomo-
W „ t! 16,0(1 Dziennik; 16,12 Przegląd gospodarczy. ści; 23.W Muzyka taneczna; 23,55 Wiadomości 

· I · · d · "k · 'd • 16,20 Rezerwa; 16,30 „Doktór Dolittle i jego z ostatniej chwili; 24,00 (Ł) Kon-:ert źyczeń 
na!POPU arme1szvm zienm u w worewo zt1we zwierzęta" - słuchow. dla dzieci starszych; (cz. U); 0,40 Muzyka tane<'.zna• 1.0Q Zilko\lcie 

17,00 „Przy sobocie po robocie" - Koncert nie audycji i Hvuua. 

Dzisiai obrad11ia kolarze 
Dzisiaj o godz. 17.30 w lo.kail'll pny ulicy 

11 Listo1pa.da Nr 30 odlbędz.ie się roCzin.e wał· 
ne zebranie łódzkich koilarzy (ŁOZK). 

lutro walcza p?ęściarze 
Zrywu i Gwiazdy 

J1t11tTO w sali IKP rprzy ul. Ogcrodo.wej 18 o·d· 
będzie się o godz'iJn.ie 11-.ej toiwacr:rz.y.6ikli mec.z: 
bo.kiserski pomiędzy driużyma.mi ZTyivru i' Gwiarz· 
dy. 

Sprostowanie 
We wczorajszym n.umerz.e wkradła się przy• 

kra pomyłka w podpisach fotografii, zamie
StZcwnych na kolumnie 51po:rfowe:j. Ze 7Jwy• 
cięzcy ?:eszłoro_c.z.nego wyśoigu dookoła Pol6k.1 
uczyniono, pomimo jego dwudziestu kii.lJk.u lait .. , 
ne stora ko•la,rsitv.ra łódzikiego, prezesow.i zaś sek• 
-cji ko.la·rs!kiiej DKS-tU, oo. Kairpińs:ldeanru, pr'LY,• 
pisal!lJO z,nów.„ z.wydęsitwo w wyścigu dootkcła 
Polsikii. Oczywiście, ipo.wimio być W\iKlewer&1i, 
..il.e choohlilk driulkia!l'6iki niiie &pi:M 
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